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W znow ien ie  ruchu  na tej linji n astąp i z w iosną 1932 r.



WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE
O R G A N  P O L S K I E J  I W S Z E C H Ś W I A T O W E J  T U R Y S T Y K I

Marjan Zyndrarri - Kościałkowski,
W ojewoda Białostocki.

T e r e n  mojej  pracy
W ojewództwo Białostockie jest pod względem  

turystycznym bodaj jednem z najciekawszych w 
Rzeczypospolitej. Dzieli się ono jakby na 4 strefy co 
do swego typu i charakteru: białostocką, grodzień­
ską, suwalską i łomżyńską, a posiadając kilkusetki- 
lometrową granicę polsko - litewską z jej specyficz- 
nemi, a dla naszego państwa doniosłem! zagadnienia­
mi, stwarza szereg ciekawych i bardzo charaktery­
stycznych problematów natury politycznej i społecz­
nej.

Pod względem administracyjno - historycznym 
Województwo stanowi zlepek trzech dawnych gu- 
rn ji (suwalskiej, grodzieńskiej i łomżyńskiej) z ich 
siedzibami.

Charakterystyczną cechę tych ziem stanowią 
rozległe lasy, resztki ogromnych puszcz, że wym ie­
nię tutaj puszczę Białowieską, Świsłocką, Grodzień­
ską, Augustowską, Knyszyńską i Kurpiowską. Bory 
te pełne legend i dawnych polskich wielkich tradycyj.

W tych gęstwinach wielki król Stefan Batory 
wykuwał wielkie plany państwowe, sięgające do pod­
boju Moskwy, w nich też przy niejednej rozprawie 
na dzikiego zwierza z oszczepem w dłoni W ładysław  
Jagiełło, i wielki książę litewski W itołd, snuli plany 
swoje, zrealizowane później pod Grunwaldem. W  
Knyszyńskiej Puszczy, w  miejscu, w którem zakoń­
czył swój żywot król Zygmunt August, niejednokrot­
nie pewnie jego miłościwe serce obmyślało później­
szą Unję Lubelską z Litwinami.

W śród niezliczonych jezior, niezwykle pięknie 
obramowanych szmaragdową zielenią lasów, po dzień 
dzisiejszy wznoszą się dumne ruiny zamków, nieraz 
jeszcze doskonale zakonserwowane, a będące monu­
mentalnymi świadkami długoletności naszej kultury 
w tej dzielnicy kraju.

Ludność W ojewództwa jest bardzo różnorodna 
pod względem narodowościowym. Mamy Niemców, 
Rosjan, Litwinów, a nawet trochę Rusinów. Polska

ludność, zależnie od terenu, różni się między sobą 
nieraz dość znacznie pod względem swych cech cha- 
kterystycznych. Inni są Mazurzy, inni Kurpie, inni 
Grodzieńczuki.

Gdybym miał nakreślić komuś plan zwiedzania 
W ojewództwa, radziłbym mu zacząć od zwiedzania 
przedziwnych głębin Puszczy Białowieskiej, i po 
przez uprzemysłowioną Hajnówkę, fabryczny Biały­
stok, przez piękną Łomżę, zatrzym ać się dłużej w 
Puszczy Kurpiowskiej, zamieszkałej przez lud wol­
ny, który nie zaznał nigdy pańszczyzny, a dumny i 
wesoły, zupełnie inny żywot prowadził niż inni 
Polacy.

Dalej, należałoby, posuwając się wzdłuż gra­
nicy pruskiej, zwiedzić Augustów, najbogatsze m ia­
sto w Polsce, przepięknie położony na pojezierzu 
i tonący w lasach prastarej puszczy, następnie Su­
wałki, uroczo rozłożone wśród pagórków, lasów i je­
zior, z których W igry stanowią jeden z najciekaw­
szych objektów turystycznych Europy ¡ze względu 
na swoje własności hydrograficzne, następnie p rze­
piękną górzystą drogą między srebrnemi jeziorami 
dotrzeć w Sejneńskie i tam zatrzym ać się dłużej, 
wsłuchując się w legendy niedawnej już przeszłości, 
związanej z walkami o naszą niepodległość, później 
zwiedzić piękne Grodno, strzeliście i dumnie wznie­
sione na wysokim brzegu Niemna, ozdobione staro­
żytnym kościołem i zamkiem, a  stam tąd już, na za ­
kończenie, zwiedzić należy najpiękniejsze z pol­
skich uzdrowisk, ukochane przez W odza Narodu, 
M arszałka Piłsudskiego, — Druskieniki!

Takim jest teren mojej pracy, jeden z najpięk­
niejszych w Polsce, majestatyczny, wielki, i cichy, 
przetkany srebrnemi nićmi rzek i lśniącemi lustrami 
jezior, teren wielkich zmagań historycznych o 
wszechświatowej doniosłości, droga trjumfów i od­
wrotu Napoleona.

Przyjdźcie na ten teren i zobaczcie go, a poko­
chacie go!
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W o j e w o d a
Marjan ZYNDRAM -KOŚCIAŁKOW SKI, W o ­

jew oda B iałostocki, major W . P., rolnik, b. p o se ł 
na Sejm, urodził się w  z. W ileńskiej.

Po ukończeniu  szkoły  średniej w  Petersburgu, 
nauki ogólne studjow aw ał w  P sycho-N eurologicz- 
nym  Instytucie w  Petersburgu, roln ictw o na P oli­
technice w  R ydze i w  Szkole G ospodarstw a W iej­
sk iego w  W arszaw ie,

Już mając lat czternaście, rozpoczął pracę 
w  tajnych zw iązkach  m łodzieży szkolnej, W  roku  
1911 jest w sp ó łza ło ży ­
cielem  pierw szej sekcji 
Zw iązku W alki czynnej 
w  Petersburgu, zorga­
nizow anego z p olecen ia  
Józefa  P iłsudskiego, a 
m ającego na celu  w alkę  
z caratem  o n iep od le­
głość. W  roku 1912 zo ­
staje m ianow any k o­
m e n d a n t e m  okręgu  
N adbałtyck iego tej or­
ganizacji.

Z w ybuchem  w oj­
ny św iatow ej, w stępuje  
do Legjonów , Zatrzy­
m any rozkazem  K om en­
danta w  W arszaw ie, or­
ganizuje P.O.W . (Pols­
ką Organizację W ojs­
kową), n astęp n ie od ­
działy lotne w ojsk  pol­
skich, których dow ódcą  
zostaje w  1915 roku.

Za czynność b o jo ­
w ą w  oddziale lotnym  
zostaje K ościałkow ski 
m ianow any 11 lutego  
1915 r. przez K om en­
danta podporucznikiem  
1-szej Brygady.

W sierpniu 1915 r., 
po opuszczeniu  K on­
gresów ki przez Rosjan, 
w yrusza ppor. K ościał­
kow ski, jako dow ódca  
plutonu w arszaw sk iego  
bataljonu, na front do 
1-ej Brygady. P o kilku 
m iesiącach otrzym uje misję organizow ania P.O.W ., 
mającej odtąd za zadanie w alkę z okupantami 
niem ieckim i i austrjackimi.

W  niezm iernie ciężkich  warunkach konspira­
cyjnych, n iezrażony aresztow aniem  K om endanta  
Piłsudskiego i w yw iezien iem  go do M agdeburga  
wraz z gen. Sosnkow skim  oraz osadzen iem  w  naj­
rozm aitszych w ięzien iach  i obozach praw ie w sz y ­
stkich sw ych  kolegów -oficerów , prow adzi dalej 
w alkę podziem ną z Niem cam i, i w  dniach 10-go

B i a ł o s t o c k i
i 11-go listopada 1918 r. kieruje rozbrojeniem  
N iem ców  w całej okupacji.

W  m iędzyczasie zakłada Z w iązek O pieki nad  
Inwalidam i i T ow . Przyjaciół Żołnierza Polskiego.

Po w yp ęd zeniu  N iem ców , przydzielony do 
Sztabu G eneralnego, kieruje pracami P. O. W . na 
ziem iach litew sko - białoruskich, zajętych jeszcze  
przez N iem ców .

W  kw ietniu 1919 r. b ierze czynny udział 
w  w ypraw ie w ileńskiej, jako Szef W ydziału

w  ścisłym  sztab ie N a­
czelnego W odza, J ó ze ­
fa Piłsudskiego.

Po zdobyciu  W il­
na zostaje zastępcą, p ó ­
źniej szefem  ek sp o zy ­
tury oddziału II N a­
czelnego  D ow ód ztw a  

w  W ilnie.
Prócz prac w ojs­

kow ych , p ośw ięca  się  
pracy społecznej, w y ­
dając gazetę, oraz cały  
szereg pism w  językach  
litew skim  i białoruskim.

W  chwili zagro­
żenia W ilna przez b o l­
szew ik ów  organizuje P. 
O.W . w ileńską, tw orzy  
oddziały o c h o t n i c z e ,  
podtrzym uje słabnące­
go ducha w  w ojsku i 
sp o łeczeń stw ie  i po 
zdobyciu  W ilna przez  
b olszew ik ów  na czele  
grupy ochotniczej sw e ­
go im ienia, złożonej w  
w iększej częśc i z m ło­
dzieży  szkolnej, praw ie  
dzieci, cofa się krok  
za krokiem, wym ykając  
się bolszew ikom . N ie ­
jednokrotnie przez nich  
otoczon y ze  w szystk ich  
stron, dociera do G ro­
dna, uzupełnia oddziały  
sw e ochotnikam i gro­
dzieńskim i, broni z nimi 
przepraw  przez N ie ­

men, stacza ciężki bój o K uźnicę i poprzez S o ­
kółkę, Czarną W ieś, B iałystok, dociera do M ałkini.

W  sierpniu 1920 r. z rozkazu N aczelnego  
W odza, obejm uje K om endę G łów ną Związku O bro­
ny O jczyzny, m ającego za zadanie w yw ołać p o w ­
stanie zbrojne na ziem iach, zajętych przez b o lsz e ­
w icką armję.

W  ciągu paru tygodni tw orzy silną organi­
zację, grupuje koło sieb ie oficerów , zd ecy d o w a ­
nych na ofiarne pow stan ie „w cywilu" na tyłach

„Zaw ołaniem  p o lsk ie j tu r y s ty k i w inny być  słow a poety: 
„C udze chw alicie, sw ego nie znacie,
Sam i nie w iecie co posiadacie\"

M arjan Z yndram -K ościałkow ski, W ojew oda Białostocki.
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wojsk bolszew ickich; dyw ersyjnem i oddziałam i 
w yw ołu je na tyłach b olszew ick ich  panikę, psuje 
kom unikację i w yw ołu je zbrojny ruch chłopski 
przeciw ko cofającym  się w  popłochu, przed w oj­
skami marsz. P iłsudskiego, oddziałom  bolszew ickim .

Po odniesionem  przez w ojska polsk ie zw y ­
cięstw ie, w ezw a n y  w  końcu sierpnia do marsz. 
Piłsudskiego, otrzym uje rozkaz przygotow ania akcji 
zdobycia  W ilna i przystępuje n iezw łoczn ie  do 
uzbrojenia, w yekw ip ow an ia  i przygotow ania na 
Pom orzu k resow ych  oddzia łów  ochotniczych do 
now ej w ileńskiej w ypraw y.

Po sprow adzeniu  od działów  tych na front 
bierze z niemi czynny udział w  zdobyciu  G rodna 
przez 1-szą D yw izję O chotniczą i 5-go paździer­
nika w yrusza  na ich cze le  z G rodna do E jszy- 
szek, gdzie łączn ie z 201-ym Pułkiem  O chotniczym  
oddaje się pod kom endę gen. Ż eligow skiego,

W  Ejszyszkach na rozkaz gen, Żeligowskiego 
tw orzy  z oddziałów  tych „G rupę O peracyjną M a­
jora K ościałkow skiego“ i rozpoczyna rów nolegle 
z 1-szą Dywizją B iałoruską w alkę o W ilno,

Po w ejściu  do W ilna 9 października dywizji 
L itew sko - Białoruskiej grupa operacyjna majora 
K ościałkow skiego otrzym ała zadanie obrony W'ilna 
przed kontrakcją litew ską.

Po krw aw ych w alkach pod Pogirami, T roka­
mi, Sejnami i innem i m iejscow ościam i grupa ta 
poniosła  najw iększe ofiary w  rannych i zabitych, 
przeciw staw iając się skutecznie znacznie w iększej 
sile litew skiej. W  parę tygodni po opanow aniu  
W ilna, mjr, K ościałkow ski obejm uje szefostw o od ­
działu II N aczelnego D ow ód ztw a L itw y Środko­
wej, zakłada T ow . W ied zy  W ojskow ej, jest jego 
pierw szym  prezesem , tw orzy teatr żołnierski, w y ­
daje cały szereg pism w e w szystk ich  m iejscow ych  
językach, czuw a nad zgodnem  w sp ółżyciem  naro­
d ow ości zam ieszkujących L itw ę Środkow ą,

W  roku 1922 zostaje mjr. K ościałkow ski w y ­
brany ze stronnictw a „W yzw olenie" na posła  do 
Sejmu, gdzie zostaje w iceprezesem  tegoż klubu, 
w iceprezesem  Sejm ow ej Komisji W ojskow ej, oraz 
członkiem  Komisji B udżetow ej i Komisji Lotniczej.

Po wyjściu z „W yzw olenia", z którego p o li­
tyką nie mógł się zgodzić, zakłada z późniejszym  
premjerem, prof, Bartlem, Sejm ow y Klub Pracy,

B ędąc w  ostrej opozycji do rządu W ładysła­
w a G rabskiego, jest duszą akcji, zm ierzającej do 
zm iany rządu i objęcia go przez prof. Bartla,

P o w ypadkach m ajow ych, w  czasie  których  
jest łącznikiem  pom iędzy marsz, Piłsudskim  a S ej­
mem, w spółdzia ła  w  utworzeniu p ierw szego rządu  
prof, Bartla. Odtąd w spółpraca pos. K ościa łkow ­
skiego w  Sejm ie i w  sp o łeczeń stw ie  z rządem  
m arsz, P iłsudskiego i prof. Bartla jest jaknaściś- 
lejsza.

Jako p rezes Partji Pracy, stronnictw a ponad- 
klasow ego, grupującego w  sob ie ludzi pracy um ys­
łow ej -i fizycznej, jest pos, K ościałkow ski p ierw ­
szym , który się pozytyw nie przyczynia  do s tw o ­
rzenia w  P olsce  zdrow ego centrum p ań stw ow o-  
tw órczego ,

W  drugim Sejm ie zostaje pos. K ościałkow sk i 
w iceprezesem  klubu B.B.W.Ż. i prezesem  Kom isji 
W ojskow ej.

W  życiu  społecznem  poza Sejm em  pracuje 
pos. K ościałkow ski jako prezes S tow arzyszen ia  
R ezerw istów  i Byłych W ojskow ych , w icep rezes  
Federacji, w icep rezes P eow iak ów  i Filarecji, p re­
zes Spółdzieln i „Zdobycz Robotnicza" p rezes Rady  
F achow ej W ydziału  R ybackiego Centralnego T o ­
w arzystw a Organizacyj R olniczych, p rezes Koła 
Pracy G ospodarczej Rady M iejskiej m. st. W ar­
szaw y  i członek  w ydziału  w yk on aw czego  Zarządu  
Zw iązku M iast Polskich.

W  lipcu 1930 r, m ianow any W ojew odą B ia­
łostockim , w ojew , K ościałkow ski porzuca pracę p o­
lityczną w  parlam encie, aby pracow ać, jak zw ykle  
z pożytkiem  dla Rzplitej, na terenie Adm inistracji 
Państw ow ej.

Za czyny b ojow e został odznaczony K rzyżem  
Virtuti Militari, czterokrotnie K rzyżem  W a lecz­
nych oraz K rzyżem  Zasługi L itw y Środkow ej

W  r. 1930 zostaje odznaczony K rzyżem  ofi­
cerskiej Legji H onorow ej oraz K rzyżem  N iep od ­
leg łości z m ieczam i.

N aród ,  w k tó r y m  o s z c z ę d z a n i e  s ta ło  s ię  p r z y z w y c z a j e n i e m  k aż d e g o  
c z ło w ie k a ,  b u d u j e  s w e  g o s p o d a r s t w o  n a  n a j t r w a l s z y m  f u n d a m e n c ie .

P re zy d e n t R z p li te j P ro f. Ignacy  M ościcki.

K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
POWIATU GRODZIEŃSKIEGO W GRODNIE

W ydaje pożyczk i na ce le  gospodarcze, dyskontuje w eksle, otw iera rachunki czek o w e i b ieżące ,
— ~  załatw ia z lecen ia  ink asow e. —  1,7

P rz y jm u je  w k ła d y  oszczędnościow e te rm in o w e  i n a  każde  ż ą d a n ie  n a  najdogodn. w a ru n k a c h .

Z a  c a ło ś ć  i b e z p ie c z e ń s tw o  w k ła d ó w  g w a r a n tu j e  S e jm ik  G r o d z ie ń s k i  c a ły m  sw o im  m a ją tk ie m  i d o c h o d a m i .
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W ojewództwo Białostockie pod 
względem turystycznym stanowi 
jakgdyby przejście między Polską 
środkową a północną. Szła tędy 
granica między Koroną a Litwą i 
przez długie wieki ziemie te by­
ły terenem zaciętych walk począt­
kowo pomiędzy Jadźwingami, a 

potem między Litwinami i Polską. 
Siady ogromnych niegdyś grodów  
kurhany i nieznane mogiły, sty lo­
we kościoły i zamki, choć nielicz­
ne, pałace i dwory, oto ślad do 
dzisiaj zachowanej dawnej św iet­
nej przeszłości tej ziemi.

Obfite lasy i bory, liczne jezio­
ra, doliny rzek Bugu, Narwi i N ie­
mna z dopływami, falisty teren 
Grodzieńszczyzny i okolic nadbu- 
żańskich składają się na krajobraz 
województwa Białostockiego.

Dużą osobliwością woj. B iało­
stockiego jes-t zachowana do dnia 
dzisiejszego ciekawa sztuka ludo­
wa, szczególnie na Kurpiach, oraz 
malownicze stroje ludowe.

Teren województwa na półno­
cy podnosi się, szczególnie w oko­
licy Grodna i Suwałk, tworząc ma­
lowniczy pagórkowaty krajobraz. 
W ojewództwo ma charakter nao- 
gół wybitnie rolniczy. W powiatach 
Bielskim, Wołkowyskim, Gro­
dzieńskim, Augustowskim i Su­

walskim występują znaczne obsza­
ry leśne, stanowiące dużą ozdobę, 
osobliwość turystyczną i wielkie 
bogactwo tych ziem.

Drogi naogół są dobre, biegną­
ce w większej części przez lasy, co 
ogromnie podnosi ich urok i daje 
jednocześnie gwarancję szybkiego 
rozwinięcia się tutaj ruchu tury­
stycznego.

Punktem centralnym wojewódz­
twa a zarazem jego stolicą jest 
Białystok, miasto o 90,000 m iesz­
kańców, ongiś siedziba rodu Bra- 
nickich, z których to czasów zacho­
w ał się pałac z połow y XVIII 
wieku. Zbudował go hr. Jan K le­
mens Branicki, szwagier króla 
Stanisława Augusta, a pałac w y­
kończony został wówczas tak 
wspaniale zarówno wewnątrz, jak 
zewnątrz, że nie ustępował rezy­
dencjom królewskim. Po rozbio­
rach Polski został pozbawiony 
całkowicie wewnętrznego urządze­
nia i zamieniony na rosyjskie u- 
rzędy powiatowe, a od roku 1919, 
odremontowany, służy za siedzibę 
urzędu wojewódzkiego. Bawiąc w 
Białymstoku warto odbyć w yciecz­
ki do kolicznych miasteczek jak:

W ojewództwo 
B ia ło s to c k ie

pod w zględem  
tu ry s ty c z n y m

Supraśla, gdzie znajduje się jedna 
z najpiękniejszych w Polsce cer­
kwi prawosławnych z XVI wieku, 
łącząca w przedziwny sposób e le ­
menty sztuki bizantyńskiej, gotyc­
kiej i renesansowej, zarówno w  
architekturze, jak w ornamentyce, 
oraz Zabłudowa, posiadającego 
słynną synagogę drewnianą z 
XVII wieku. Podobnie piękną sy­
nagogę z tej samej epoki posiada 
miasto Wołpa.

Jednem z najstarszych miast 
województwa, Białostockiego, a 
zarazem drugiem co do wielkości 
jest Grodno, o 47.000 mieszk. M a­
lowniczo przedstawia się miasto 
przy wjeździe od strony Niemna, 
dzięki wysokiemu brzegowi i am­
fiteatralnie wznoszącym się bu­
dynkom. Do ciekawszych zabyt­
ków miasta należy kościół Poje- 
zuicki, obok kościoła na Antokolu  
w W ilnie, najpiękniejszy kościół 
barokowy ziem północno - wschod­
nich, pozatem zachował się za­

mek, słynny w dziejach Polski z 
sejmów, w którym odbyły się ró­
wnież dwa ostatnie sejmy rozbio-

G r o d z ie ń c z u k
F o t. M. N om berg

rowe. Malowniczą jest cerkiew na 
Kołoży.

Na północny - zachód od Gro­
dna leżą Druskieniki, duże kąpie­
lisko z kąpielami borowinowemi i 
źródłami mineralnemi, malowni­

czo położone nad Niemnem.
Pewną odrębną całością na te ­

renie wojew. Białostockiego są 
Kurpie. Jest to obszar obejmujący 
teren Puszczy Zielonej, zwanej 
Kurpiowską i miasta: Łomżę, N o­
wogród Łomżyński, Kolno, M y­
szyniec, Przasnysz i Ostrołękę. 
Zamieszkuje je lud niezwykle inte­
resujący, który nie znał nigdy 
pańszczyzny, gościnny, pracowity, 
odważny i kochający swój kraj od 
wieków, ze szczególnie rozwinięte- 
mi zdolnościami artystycznemi. 
Dzięki odosobnieniu Kurpiów 

słabiej dotarły tu wpływy zewnę­
trzne, które tak fatalnie zaciąży­
ły  na sztuce podhalańskiej i łow i­
ckiej i dlatego do dziś dnia chata 
kurpiowska jest wzorem smaku i 
techniki budowania w drzewie. 
Tutejsze rzeźby i wycinanki za ­
dziwiają swobodą linij i syntetycz- 
nem ujęciem przejawów otaczają­
cej przyrody.

Pozatem zachowały się tu pięk­
ne i barwne stroje ludowe.

Nowogród Łomżyński jest je­
dnym z ważniejszych ośrodków 
życia kurpiowskiego i posiada 
kurpiowskie muzeum regjonalne, 
założone przez p. Adama Chęt- 
nika.

Największem i najbardziej inte­
resuj ącem miastem w okolicy Zie­
mi Kurpiowskiej jest Łomża, li­
cząca 22.000 mieszkańców, poło­
żona na lewym brzegu Narwi. Do 
okazałych gmachów należy tu ka­
tedra, pełna zabytków i grobow­
ców (w stylu przejściowym z XVI 
wieku).

Jednym z bardzo malowniczych 
terenów turystycznych północnej 
Polski jest Pojezierze Suwalsko- 
Augusłowskie.

Jest to kraina lasów i jezior, 
zachowanych w wielu miejscach 
w stanie dziewiczym, rzadko zw ie­
dzana przez tyrystów.

Znajduje się tu kilkadziesiąt je­
zior połączonych źe sobą rzekami 
i sztucznemi kanałami, które sta­
nowią doskonałą sieć dróg wod­
nych.

Najpiękniejszem, największem  
i najbardziej malowniczem jezio­
rem Pojezierza są Wigry, ze stacją
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hydrobiologiczną i schroniskiem tu­
ry stycznern Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego na brzegu. Na je­
dnym z półwyspów jez. zbudowany 
jest kościół i klasztor Kamedułów  
w malowniczem otoczeniu. 9 kim.

W ojewództwo Białostockie po- 
żone jest w północnej części kra­
ju i graniczy na znacznej prze­
strzeni z Prusami Wschadmemi. 
a w północnej swej części z Litwą 
Kowieńską.

Obszar W ojewództwa wynosi 
32.450 kim. kwadr., a liczba m ie­
szkańców, na zasadzie spisu ludno­
ści z r. 1921, wynosi 1,301.858, 
p izy  gęstości zaludnienia przecięt­
nej 40,1 mieszkańców na 1 k/m 
kw.

Pod względem narodowościo­
wym 76,8% stanowią Polacy, 12,5 
Żydzi, 9,1 Białorusini, Niemcy zaś, 
Rosjanie i Litwini stanowią w 
W ojewództwie razem 1,3%,

W ojewództwo liczy 13 pow ia­
tów, 47 miast i 183 gminy wiej ­
skie. Powiaty: Augustowski, B ia­
łostocki, Bielski, Grodzieński, Kol- 
neński, Łomżyński, Ostrołęcki, 
Ostrowski, Sokolski, Suwalski, 
Szczuczyński, W ołkowyski, W yso­
ko Mazowiecki. Największym pod 
względem obszaru jest powiat Gro­
dzieński o powierzchni 4743 kim. 
kwadr., najmniejszym Szczuczyń­
ski — 1446 kim. kw. Największe 
miasta W ojewództwa Białostockie­
go: Augustów — 8.762 mieszkań­
ców, Białystok — 89.406, Bielsk—  
5.567, Grodno —  46.286, Kolno — 
4.494, Łomża — 22.014, Ostrołęka 
—  9.145, Ostrów —  15.625, Sokół­
ka —  6.068, Suwałki — 21.168

drogi dzieli Wigry od Suwałk (sta­
ła komunikacja autobusowa) mia­
sta powiatowego o 21.000 m iesz­
kańców gdzie urodziła się Mar ja 
Konopnicka. Niedaleko stamtąd 
leży miasto Augustów, o 8.000 
mieszkańców, z kościołem z końca 
XVIII wieku, fundacji króla Sta- 
sława Augusta.

Osobliwością pryyrodniczą nie- 
tylko woj. Białostockiego, ale ca­
łej Polski jest Puszcza Białowie­
ska, największy dziś w  Europie 
obszar leśny o powierzchni 2t>00 
kim. kw. Jest to wspaniały las p e­
łen zwierza, aczkolwiek mocno 
przetrzebionego w czasie wojny. 
B yły tu ongiś słynne żubry, które 
do samej wojny stanowiły osobli­
wość Puszczy i były chowane pod

W Ś W I E T L E  
C Y F R

Szczuczyn — 4.504, W ołkowysk— 
15.576, W ysokie Mazowieckie — 

3.214.
W ojewództwo posiada naogół 

charakter rolniczy, a powierzchnia 
gruntów użytkowanych wynosi 
2.946,4 tys. ha. Grunty orne sta­
nowią 44,8%, łąki 10,4%, lasy  
25,2%. Przeważa uprawa żyta.

W ojewództwo posiada najsilniej 
w Polsce rozwiniętą uprawę lnu, 
pod którą znajdowało się w r. 1926 
18.500 ha.

Z przemysłów najsilniej rozwi­
nięty jest włókienniczy, w samym 
Białymstoku i najbliższych jego 
okolicach. Przemysł włókienniczy 
w Białostockiem jest drugim z rzę­
du,, za łódzkim. Oprócz tego silnie 
rozwija się przemysł drzewny, 
szczególnie w puszczy B iałow ies­
kiej.

Pod względem turystycznym  
Białostockie stanowi bezcenny 
skarb, tak ze względu na Puszczę 
Białowieską z państwowym rezer-

specjalną pieczą, ponieważ Pusz­
cza należała do dóbr carskich i 
stanowiła teren polowań cara i je­
go świty. Część najpiękniejsza Pu­
szczy Białowieskiej zamieniona 
jest na rezerwat ze względu na 
zachowane tutaj rzadkie (okazy 
flory i fauny.

Dzięki zakupionym w zwierzyń­
cu Hagenbecka w Hamburgu 2 
parom żubrów, które się doskona­
le w Puszczy zaaklimatyzowały, 
jest nadzieja że z czasem żubry 
rozmnożą się. Ośrodkiem Puszczy 
jest miasteczko Białowieża z p a ­
łacykiem myśliwskim, w zniesio­
nym dla cara M ikołaja II, a obec­
nie będącym miejscem pobytu p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej w 
czasie reprezentacyjnych polowań.

Marja Szachówna.

watem przyrody (4.600 ha) naj­
większą w całej Europie Środko­
wej, gdzie do ostatnich lat jeszcze 
żyły na wolności jedyne w Europie 
żubry, (obecnie hodowla została 
wznowiona) i gdzie do ostatniej 
chwili botanicy odkrywają jeszcze 
nowe gatunki roślin, jak ze w zglę­
du na puszcze Knyszyńską, Augu­
stowską i Kurpiowską, odznacza­
jącą się specjalnym folklorem. 
W spaniałe upiększenie W ojewódz­
twa stanowi Pojezierze Suwalskie 
oraz Augustowskie, okolice pełne 
jezior, borów i przepięknych 
wzgórz.

Szczegółowe omówienie W oje­
wództwa pod względem turystycz­
nym znajduje się w dalszych ar­
tykułach.

S ta cja  h y d r o b io lo g ic z n ą  n a d  jez . 
W ig r y , je d y n a  w  P o ls c e

F o t. M. N o m b erg .
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Punktem wypadowym dla w ycie­
czek po W ojewództwie Białostoc- 
kiem jest Białystok, ongiś siedziba 
rodu Branickich, miasto, założone 
w 18 wieku, obecni« jakkolwiek 
posiadające kilka pamiątek histo­
rycznych, niezbyt ciekawe ,o cha­
rakterze przemysłowym.

W  najbliższych okolicach B iałe­
gostoku znajduje się miasteczko 
Supraśl, (13 kim.) nad rzeczką tej 
samej nazwy. W Supraślu zacho­
w ał się dobrze budynek warownej 
bazyliki O.O. Bazyljanów z XVI w., 
piękny gmach w stylu późnego 
gotyku.

Z Białegostoku można się łatwo 
dostać koleją lub autobusem do 
Bielska, skąd przez Hajnówkę do 
Białowieży, znajdującej się mniej 
więcej w środku Puszczy B iało­
wieskiej.

Puszcza Białowieska zajmuje
razem z przylega jącemi do niej
puszczami Swisłowską, Ladzką
oraz Sizereszewską łączny obszar 
142.926 ha. Obszerniej mówimy
0 niej na innem miejscu.

W  Białowieży zwiedzić należy  
muzeum przyrodnicze, zawierają­
ce okazy fauny i flory puszczy, 
a mieszczące się w pałacu p. Pre­
zydenta, Park Narodowy, rezerwat 
charakterystycznej przyrody pu­
szczańskiej, oraz zwierzyniec.

Z Białegostoku przez Ostrołękę
1 M yszyniec dostajemy się do Pusz­
czy Kurpiowskiej, gdzie obserwu­
jemy ciekawe wyroby przemysłu  
artystycznego - ludowego. Stam­
tąd przez Nowogród, posiadający  
jedyne muzeum regjonalne kur­
piowskie, dostajemy się do Łomży, 
skąd powracamy do Białegostoku.

Następną turą z Białegostoku  
będzie północno - wschodnia część 
województwa, t. j. Grodzieńszczy- 
zna i Pojezierze Augustowsko-Su- 
walskie.

Droga do Grodna trwa do 2 go­
dzin pociągiem lub autobusem. 
Opis Grodna zam ieszczamy na in ­
nem miejscu.

Z Grodna udajemy się do A u­
gustowa i Suwałk, które to miasta 
stanowią punkty wyjścia do grupy 
jezior Wigierskich, gdzie znajduje 
się jedyna w Polsce stacjahydro- 
biologiczna oraz na półwyspie, da­
leko wybiegającym w głąb jeziora,

stary kościół, niegdyś klasztor 0 .0 .  
Kamedułów.

Na zachód od Augustowa leży 
jezioro Raj grodzkie z miasteczkiem  
Rajgród, a cała okolica posiada

kilkaset jezior, połączonych ze so­
bą naturalnemi drogami, jak Bie- 
brza, Czarna Hańcza, Niemen i do­
pływ y tych rzek, lub też sztuczne- 
mi kanałami, w ś r ó d  których p i e r ­
wsze miejsce zajmuje słynny K a­
nał Augustowski, łączący W isłę  
z Niemnem, za pomocą ich dopły­
wów.

Sam Augustów jest przepięknie 
położony nad brzegiem rzeki Netty  
i nad jeziorem Necko, na skraju 
Puszczy Augustowskiej.

Miasto jest b. stare. Założone 
zostało przez Zygmunta Augusta.

Po zwiedzeniu pojezierza, a sz­
czególnie kanałów i jezior, łączą­
cych Augustów z Biebrzą z jednej 
strony, z Niemnem zaś z drugiej 
godne zwiedzenia są Druskieniki 
(łodzią przez Niemen, lub koleją, 
wzgl. autobusem przez Grodno).

Zwiedzenie systemu jezior A u­
gustowskich należy, obok Puszczy 
Białowieskiej, do najciekawszych  
tur wojewódzkich.

Pojezierze Augustowskie jest 
największem w Polsce, i stanowi 
ono naturalne przedłużenie poje­
zierza Mazurskiego. Pod względem  
geologicznym jeziora te są pocho­
dzenia lodowcowego z okresu 
czwartorzędowego. Charakterysty­
cznym szczegółem jezior tych jest 
ich wydłużona forma, przypomina­
jąca raczej rzeki.

P a ła c  P a c ó w  w  D o w s p u d z ie  F o t, M, N om berg

Z Augustowa wyruszamy łodzią 
w kierunku jez. Necko, (^  kim. od 
miasta) które od ujścia Netty do 
ujścia rzeki Klonowicy stanowi już 
część trasy wodnej Kanału Augu­
stowskiego.

Jez. Necko łączy się w jedną ca­
łość z jez. Rospudą, do Necka też 
wpadają rzeki: Dowspuda, Ka­
mionka, wreszcie Klonowica, bę­
dąca kanałem, łączącym jez. Nec-

p  w o j e w ó d z t w a  |

ko z jez. Białem. Na końcu tego 
jeziora znajduje się ładnie poło­
żona wieś W ojciech.

Z jsz. Białego dostajemy się 
przez szluzę Przewędź do j ez. 
Studzienicznego, na którem znaj- 
duje się romantyczna wysepka o- 
zdobiona kapliczką z cudownym  
obrazem Matki Boskiej.

Dalej dostajemy się z jez. Stu­
dzienicznego do najpiękniejszej 
bodaj części tej wycieczki, w łaści­
wego Kanału Augustowskiego, któ­
ry, ciągnie się na przes'rzeni 10 
kim. wśród puszczy Augustow­
skiej, dochodzi do jez Gorczyca, 
posiadającego szluzę tej zamej na­
zwy.

Między wsią Czarny Bród i 
Szluzą Gorczycką łączy się Ka­
nał Augustowski z j e S e r w y  za 
pomocą małego kanaliku pomoc­
niczego. Jezioro Serwy posiada 
poziom wody wyższy od poziomu 
Niemna o 30 przeszło metrów, od 
Biebrzy zaś prawie o 12, spełnia 
rolę rezerwoaru zasilającego wo­
dą obydwie strony Kanału. Jez. 
Serwy należy do najgłębszych w 
powiecie i jest jedynem, w któ­
rem poławiane są słynne sielawy 
augustowskie. Nad jeziorem znaj­
dują się 3 wsie: Sucharzeczka, (z 
własnem jeziorkiem głębokości 17 
metrów), Serwy i Małowiste. Nad 
brzegiem znajduje się dom w y­
cieczkowy, licznie odwiedzany la ­
tem, szczególnie przez drużyny 
harcerskie.

Z a w c z a su , z a w c z a s u  u c z m y  s ię  o s z c z ę d z a ć ,  
Aby m o ż n a  b ie d ę  i c u d z ą  o d p ę d z a ć .. .

123 Z. Krasiński.

K a m u n a io a  Kasa O s zcz ę d n o ś c i
p o w . S u w a ls k ie g o  w S u w a łk a c h  

u l. K o śc iu s z k i N r. 114. T e l. 105.

W ydaje  p o ż y c z k i  na c e l e  g o s p o d a r c z e ,  
d y s k o n t u j e  w e k s l e ,  o t w i e r a  r a c h u n k i  b i e ­
ż ą c e  i c z e k o w e ,  z a ł a t w i a  z l e c .  i n k a s o w e .  
P rz y jm u je  w kłady  o sz c z ę d n o śc io w e  te rm in o w e  
i n a  k aż d e  ż ą d a n ie  n a  n a jd o g o d n . w a ru n k a c h . 
Za c a ło ś ć  i b e z p ie c z e ń s tw o  w k ładów  g w a ra n ­
tu je  S e jm ik  S u w a lsk i ca ły m  sw o im  m a ją tk ie m  

___________________i d o c n o d a m i.________________

t u r y s t y c z n y
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Puszcza Białowieska stanowi 
największy obszar leśny na niżu  
Europy środkowej. Nie mając gra­
nic naturalnych, z biegiem lat u le­
gła zmniejszeniu przez wytrzebia­
nie po brzegach. Obecnie obszar 
Puszczy wraz z Puszczą Świsłoc- 
ką w ynosi 128.921 ha., obwód zaś 
jej dochodzi do 180 kim.

W iększość obszaru puszczy sta­
nowią lasy, resztę zaś polany po­
wstałe z karczunku, torfowiska i 
moczary. W  samym środku zwar­
tego kompleksu lasów puszczań­
skich znajduje się wielka polana 
wynosząca około 2.000 ha. zwana 
Białowieską, na której znajduje 
się pałac, otoczony parkiem, oraz 
wsie Stoczek, Podolany i Zastawa.

Puszcza kryje w sobie przedzi­
wną różnorodność i  rozmaitość 
drzewostanów. Spotykamy na jej 
terenie prawie wszystkie gatunki 
drzew, od suchych borów sosno­
wych począwszy, przez lasy m ie­
szane, do czystych drzewostanów  
liściastych, i ubogich borów ba­
giennych.

Na pierwszy rzut oka lasy te 
wywierają wrażenie bezładnej mo­
zaiki, powodującej ciągłe zmiany 
krajobrazu i silnie utrudniającej 
orjentację. Po bliższem jednak 
zbadaniu okazało się, że mozaiko- 
watość ta pozostaje w niemal ma­
tematycznej zależności od gleby, 
nachylenia terenu i wilgotności.

Fauna puszczy ma również licz­
nych przedstawicieli. Ze ssaków  
spotyka się jelenie, daniele, sarny, 
dziki, rysie, wilki, zające, lisy, 
gronostaje, tchórze i inne. Z pta­
ków głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
żórawie, dzikie kaczki i mnóstwo 
ptactwa leśnego i wodnego. Poza- 
tem płazy i gady w ystępow ały w 
puszczy również dość obficie.

Brakowało tylko żubra, królew­
skiego zwierza puszczy, który zo­
stał wybity doszczętnie przed ob­
jęciem w posiadanie Puszczy przez 
rząd polski. W  r. 1929 zakupiono 
przeto dwie pary żubrów u Ha- 
genbecka w Hamburgu, które osa­
dzono na pół - wolnej stopie w 
specjalnie na ten cel utworzonym

zwierzyńcu. Są to wnukowie żu­
brów białowieskich, którzy po dość 
okrężnej podróży przez Rosję i  
Niemcy powróciły do ojczystej 
ziemi, aby osiąść w niej na stałe 
i rozmnażać się.

Wobec ogromnego spustoszenia 
w drzewostanie puszczy, które do­
sięgło zenitu w czasie okupacji n ie­
mieckiej, powstała obawa zagłady  
niektórych okazów fauny i flory 
Puszczy. Chcąc temu zapobiec 
zainicjowano utworzenie Parku 
Narodowego w Białowieży, który 
zachowałby choć mały skrawek 
Puszczy w dziewiczej szacie dla 
obecnych i przyszłych pokoleń, 
przysparzając jednocześnie istnie­
niem swem dochodów państwu.

W  r. 1921 specjalna komisja 
wydzieliła teren odpowiedni, a o- 
becnie stanowi rezerwat oddzielne 
nadleśnictwo o powierzchni 
4.640.09 ha. Oprócz tego wydzie­
lono kilkanaście specjalnych rezer­
watów dla poszczególnych gatun­
ków drzew.

Tworząc tak znaczny rezerwat 
zdobył się rząd na wielki i hojny 
dar dla potomności. Zawiera on w 
sobie bowiem ogromną różnorod­
ność roślin i bogato reprezentowa­
ną faunę. Teren rezerwatu daje 
bardzo dobre wyobrażenie o całej 
Puszczy, gdyż zawiera w sobie 
wszystkie, najbardziej charakte­
rystyczne jej składowe elementy.

Wstęp do rezerwatu bez przewo­
dnika jest zasadniczo wzbroniony, 

ji wycieczki oprowadzane są po 
nim według kilku bliższych lub 
dalszych marszrut.

Ciekawem uzupełnieniem rezer­
watu jest Muzeum Zoologiczno - 
Etnograficzne Puszczy, mieszczące 
się w kilkunastu salach partero­
wych pałacu w  Białowieży.

Dojazd do Puszczy najdogodniej­
szy jest dwiema drogami: koleją  
(stacja na miejscu) lub szosą, bie­
gnącą środkiem puszczy na prze­
strzeni 18 kim. Na miejscu w Bia­
łowieży pobyt ułatwia kilka hoteli 
i restauracyj, wraz z miejscowem  
kasynem.

Z a p o z n a n e  s k a rb y  

G ro d z ie ń s z c z y z n y

Niezmiernie ciekawie pod wzglę­
dem turystycznym przedstawiają  
się tereny należące do majątków  
ks. Druckich - Lubeckich, a ota­
czające Grodno niby wielkim pier­
ścieniem. To, co usłyszeliśm y od 
generalnego pełnomocnika p. Eu- 
genjusza Srzednickiego, potwier­
dza posiadane przez nas wiado­
mości, że tereny te, zupełnie za­
poznane przez społeczeństwo pol­
skie, mają ogromną przyszłość  

pod względem kuracyjnym. Przy 
odpowiedniej konjunkturze gospo­
darczej, zezwalającej na poczynie­
nie szeregu poważnych a koszto­
wnych inwestycyj, mogą one stać 
się w przyszłości, jeżeli chodzi o 
wartości lecznicze, uzdrowiskami 
równorzędnemi z Druskienikami, 
Krynicą i Truskawcem.

W najbliższem sąsiedztwie Gro­
dna ciekawym terenem gospodar­
czym są. majątki, będące w łasno­
ścią Jana ks. Druckiego - Lubec- 
kiego: Poniemuń,, Druck, Stanisła­
wów, Pyszki, Bała. Miejscowości 
te otaczają pierścieniem miasto 
od strony północy, od Niemna w 
Poniemuniu do Niemna w Bali, za­
mykając w  ten sposób kolano rze­
czne o wybitnych walorach krajo­
brazowych, powstałych dzięki głę­
bokiej rzeźbie koryta.

Na terenach tych rozwijała się 
niegdyś wiekopomna praca pod­
skarbiego Ant. Tyzenhausa, wyra­
żająca się w najróżnorodniejszych  
zakładach przemysłowych, liczą­
cych na owe czasy imponującą cy­
frę kilku tysięcy robotników. Pu­
ściznę wielkiego działacza, po czę­
ści w zmienionych warunkach, 
kontynuuje zarząd wymienionych 
majątków, prowadząc na tych te- • 
renach największe w  kraju paro­
we cegielnie o produkcji 20 mil jo­
nów rocznie, fabryki kafli, tartak, 
szkółkarstwo drzew owocowych, 
warzywnictwo połowę, hodowlę 
nasion i łomy kredy piszącej.

Zwłaszcza ta ostatnia placówka 
przedstawia z turystycznego 
punktu widzenia dużo stron cieka­
wych, gdyż odkrywka kredy znaj­
duje się na brzegu Niemna, gdzi?
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widniej er spąg kredowy przepięk­
nie położony. Okolice odkrywki 
kredowej w Bali nad Niemnem ob­
fitują w rzeczy ciekawe z przyro­
dniczego punktu widzenia gdyż 
nad podkładem kredy widoczna 
jest warstwa fosforytów, a w po­
bliżu znajduje się przepiękny w ą­
wóz zwany „borsuczym" ze szcze­
liną pęknięcia pośrodku, w której 
widoczne jest występowanie rudy 
żelaznej i lignitu, zaś dalszy ciąg 
wąwozu stanowią ściany zielonego 
piasku glankonitowego, czyniącego 
na turyście niepowszednie wraże­
nie.

W  lesie balańskim, nad tym sa­
mym wąwozem, znajdują się sta­
nowiska ginącej obecnie i ochra­
nianej ustawowo przepięknej ro­
śliny, storczyka, zwanego „obuwi- 
kiem“.

Z lasem balańskim łączy się las 
na Pyszkach, przedstawiający  
dość interesujący objekt turysty­
czny, gdzie mamy do czynienia z 
rzadkiej piękności part ją Niem ­
na, do którego wpadają na tym 
terenie 3 źródła o  dużej zawarto­
ści żelaza w  postaci ferro - hydro- 
carbonatum. Z temi samemi źród­
łami zresztą mamy do czynienia 
również w Poniemunie, gdzie, za 
czasów okupacji niemieckiej, ów­
czesny zarząd wojskowy kraju

źródła te eksploatował na cele le ­
cznicze pod nazwą „Grodnoer - 
Sprudel“, wróżąc w  specjalnych  
drukach i wydawnictwach „Ob. - 
Ost.“ wielką przyszłość tym źró­
dłom w zakresie ich balneologicz­
nych walorów.

Poniemuń, przepięknie położo­
ny, suchy, o dogodnej komunika­
cji, kto wie, czy w przyszłości nie 
będzie miał więcej amatorów, niż 
Druskieniki!

Dalej mamy miejscowość Pysz- 
ki, która jak i Poniemuń, w zakre­
sie wypoczynkowym i w dzisiej - 
szem pojęciu turystycznym spoty­
kała się z wielkiem uznaniem, za- 
początkowanem przez króla Stani­
sława Augusta Poniatowskiego. W 
niezapomnianej książce Reymonta 
„Ostatni Sejm Rzeczypospoliitej‘' 
pamiętne są sceny wycieczek kró­
lewskich dworskich do lasów w 
Pyszkach i Poniemuniu. Z tych 
samych czasów pozostały, aczkol­
wiek skromne, ale piękne perełki 
architektoniczne epoki, w postaci 
pałacyku króla Stanisława Augu­
sta w Stanisławowie, noszącego 
na północnym frontonie znany kró­
lewski inicjał „SA R“ oraz prze­
pięknie położonego letniego pała­
cyku na wysokim brzegu Niemna 
w Poniemuniu. Poza zainteresowa­
niem turystycznem tereny te są

stale przedmiotem badań wybitnych 
uczonych polskich znaj dujących dla 
siebie na tym terenie niepospolite 
atrakcje, że wymienimy tylko pra­
ce geologiczne prof. d-ra B. R. R y­
dzewskiego nad utworami kredo- 
wemi, prace prof. d-ra W ł. Sze­
fera nad paleolobotaniką, prace 
geopolityczne prof. Limanowskie­
go i wreszcie rezultat badań prof. 
Morozowicza, dyrektora Instytutu 
Geologicznego w W arszawie, któ­
ry stwierdził i naukowo opubliko­
w ał zjawienie się w Pyszkowskich  
fosforytach nowoodkrytego przezeń 
minerału, nazwanego na cześć mia­
sta „grodnolitem“.

Jest rzeczą niewątpliwą, że na 
terenach opisywanych uda się, nie 
niszcząc ich turystycznej i krajo­
brazowej wartości, zapewnić rozwój 
istniejącym już poczynaniom prze­
mysłowym i gospodarczym. Już 
teraz widać, że szkółki owocowe 
w Drucku, liczące dziesiątki tysię­
cy szczepów, istniejący tam 
młody sad na powierzchni pra­
wie 80 hkt. oraz rozrzucone gdzie­
niegdzie kominy fabryk i odkrywki 
kredowe w niczem nie mącą przy­
rodzonej piękności krajobrazu.

Skarby tej części Grodzień- 
szczyzny, dotąd przez społeczeń­
stwo nasze zapoznane, warte są 
dużego zainteresowania.

K ról p u sz c zy
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K a n a ł
A u g u s t o w s k i

Kanał Augustowski stanowi wielką lin j ę komu­
nikacji wodnej, łaszącą W isłę z Niemnem za pomo­
cą dopływów tych rzek.

Kanał nie jest jednolitym przekopem. Składa 
się on z całego szeregu kilkokilometrowycłi kana­
łów, łączących ze sobą rzeki i jeziora, odgrodzone 
sz luzami, które regulują poziom wody na poszcze­
gólnych odcinkach.

Długość całej drogi wodnej, od Biebrzy (do­
pływ  Narwi) do Niemna, wynosi 102 kim.

Punktem wyjścia wycieczek po Kanale jest 
Augustów, skąd wyruszamy w jedną lub drugą 
stronę.

Droga do Biebrzy jest mało malownicza, gdyż 
prowadzi ona przez łąki i  na małych tylko odcinkach 
biegnie przez lasy. N ie spotykamy tutaj też w ięk­
szych jezior.

Podróż natomiast z  Augustowa do Niemna 
pozostawia niezatarte wrażenia, posiada ona bowiem 
swoisty urok, jakiego nie ma żadna inna trasa tury­
styczna w Polsce.

Trasa z  Augustowa do Biebrzy prowadzi ko­
rytem Netty przez szluzy w  Białobrzegach, Borkach, 
Sosnowic i Dębrowie.

Trasa z Augustowa w kierunku Niemna w ie­
dzie rzeką Nettą w dół, do jeziora Necko, położo­
nego w  odległości M kim, od miasta.

Z jez. Necko przepływam y do połączonego 
z niem bezpośrednio jez. Rospuda (z dopływami 
Dowspudą i Kamionką) poczem ¡kanałem Klonow- 
nicą wypływam y na jezioro Białe, nazwane tak dla 
swej wody o barwie biało - zielonej.

Z jez. B iałego dostajem y się do pierwszej 
szluzy, Przewięź, przez którą wpływam y na wody 
jeziora Studzieniczego, nad którego brzegiem leży  
wioska Studzieniczne. Na wysepce znajduje się ka­
pliczka z cudownym obrazem Matki Boskiej.

S z tu cz n y  p r z e k o p , łą c z ą c y  jez . S tu d z ie n ic z n e  z  je z . G o r c zy c ą .

J ez io ro  N e c k o  p o d  A u g u s to w e m .

Jezioro Studzieniczne prowadzi nas przez szlu- 
zę Swoboda do pierwszego sztucznego przekopu dłu­
gości 10 kim., łączącego wymienione jezioro z jez. 
Gorczycą. Jest to jeden z najpiękniejszych odcinków 
naszej podróży, wiodący w całości przez Puszczę 

Augustowską. Szluza „Gorczyca"' zamyka jezioro, 
po którem płynęliśmy.

Od wsi Czarny Bród do szluzy Gorczyca łą ­
czy się kanał za pomocą pomocniczego kanaliku 
z sąsiiedniem jeziorem Serwy, które, (jako położone 
znacznie wyżej od poziomu Niemna (+  30,2 m.) i 
Biebrzy (+  12 m.) stanowi coś w rodzaju rezerwo- 
aru, regulującego poziom wody w kanale.

Jezioro Serwy, jakkolwiek nie leży na linji 
drogi wodnej Biebrza —  Niemen, jednak godne jest 
zwiedzenia ze względu na swą wyjątkową malowni- 
czość, na którą składają się wysokie, piaszczyste 
wybrzeża, porośnięte lasem, oraz pięknie rozrzucone 
po jezior ze  wysepki, pokryte bujnem zadrzewieniem. 
Serwy należą do największych i najgłębszych jezior 
Pojezierza Augustowsko - Suwalskiego. Jezioro ¡to 
(jedyne w Polsce!) posiada słynne sielawy „Augu­
stowskie“, których połowem zajmują się rybacy 
z okolicznych wiosek: Sucharzeczka, M ałowiste »
Serwy. W  tej ostatniej wsi znajdujemy dom w yciecz­
kowy dla harcerzy, którzy rok rocznie zjeżdżają tu 
latem ze wszystkich stron Polski.

Z jez. Gorczyca droga nasza prowadzi do jez, 
Orlego, skąd, kanałem, przez jez. Paniewo (szluza 
tej samej nazwy) na jez. Krzywe, dalej szluzą Per- 
kuć na ostatnie z  jezior Kanału Augustowskiego) 
Mikaszewo.

Od tego miejsca odbywamy drogę dalszą już 
sztucznie wykopanem korytem, w końcu zaś korytem  
Czarnej Hańczy.

Na trasie tej mijamy ca ły  szereg Szluz, jak 
Mikaszówkę, Sosnówkę (na kanale) dalej na Czar­
nej Hańczy —  Tartak, Kudrynki, Kurzyniec, W ołku- 
szek i Dębówkę, skąd znowu sztucznym kanałem  
długości przeszło 10 kim. dostajemy się do trzyko- 
morowej szluzy Niemnowo, która opuszcza łódź na- 
szą o 9,37 m. w dół, już do Niemna.

Z jezior, które przepłynęliśmy, największem  
jest Necko, posiadające wraz z Rospudą 5,236 kim, 
kwadr., dalej idą: Białe — 4,930, Studzieniczne —» 
2,552, Gorczyca —  1,398, Orle —  0,253, Krzywe 
0,197, Mikaszewo — 1,476, Serwy —  3,087.

Kanał Augustowski, przepiękny w swym p ej­
zażu, szczególnie od Augustowa do Niemnowa, sta­
nowił dawniej bardzo ważną i ożywioną arterję ko­
munikacyjną. Dziś, wobec konkurencji lądowych  
środków komunikacji, znaczenie jego zmalało pod 
tym względem.
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Ziemia Kurpiowska
Ziemia Kurpiów stanowi zamknięty sam w so­

bie kraj, otoczony lasami, a właściwie będący prze­
trzebioną prastarą puszczą. Śliczny to i swoisty pod 
każdym względem zakątek, niestety, tak mało znany 
szerokim rzeszom turystów.

Od wieków całych tak się jakoś na Kurpiach 
ułożyło, że jedynym żywicielem, jedyną ochroną 
przed nieprzyjaciółmi i ucieczką przed nimi była pu­
szcza. A le jednocześnie puszcza, jakby obręczą zie­
loną, oddzielała Kurpiów od reszty kraju, a tem sa­
mem od świata, nie dopuszczając w ten sposób do 
nich żadnych wpływów z wewnątrz. Dlatego też po­
siadaliśmy do niedawna tak słabe pojęcia o Kur­
piach.

A  ciekawy to lud i wart bliższego z nim po­
znania!

Cała niemal ludność kurpiowska odznacza się 
dużem uzdolnieniem artystycznem, przejawiającem  

się w rzeźbie, haftach, samodziałach płóciennych i 
wełnianych oraz w oryginalnej budowie chat. Strój 
Kurpiów, zwłaszcza Kurpianek, odznacza się barw­
nością, a koniecznem uzupełnieniem każdego stroju 
niewieściego jest sznur bursztynów, przekazywany 
z pokolenia na pokolenie. Bursztyn bowiem w daw­
nych latach występował dość obficie na Kurpiach i 
eksploatowany był dość energicznie i dopiero w o- 
statnich latach wydobywanie go przestało się opła­
cać.

Nieprzebyte lasy, t. zw. „Pusz.cza Kurpiowska", 
stanowią nieodzowne tło  dla Kurpiowszczyzny, na 
którem dopiero występuje życie tutejszej ludności, 
ciężkie i żmudne, ale hartujące ten lud, który, zro­
dzony w gęstwinie borów, musiał piędź po piędzi 
odbierać ziemię puszczy i zamieniać ją na orną g le­
bę. W ten sposób powstawać zaczęły wśród lasów 
pierwsze wsie kurpiowskie, które jednak do dzisiej­
szego dnia są jeszcze nieliczne i znacznie od siebie 
oddalone.

Cisza i spokój otaczającej przyrody oraz cięż­
ka walka o byt urobiły charakter Kurpia. W czasie 
pokoju żyli Kurpie spokojnie i bogobojnie, kradzie­
żą nigdy się nie splamili, czego dowodem jest fakt, 
że przez całe wieki nie zamykali nigdy swoich chat. 
Zajmowali się wyłącznie bartnictwem i myśliwstwem  
oraz rybołóstwem, a rządzili się między sobą wła- 
snem prawem bartnem. Za to w dniach wojny bili 
się dzielnie i odznaczali tern, że wroga na ziemię swą

W  P u s z c z y  K u r p io w sk ie j, p o m im o  jej p r z e trz e b ie n ia ,  
zn a jd u ją  s ię  je s z c z e  g ą s z c z e  n ie tk n ię te  lu d zk ą  s to p ą ...

nigdy nie dopuszczali, a jeśli wtargnął przemocą, 
dość szybko go wyganiali.

Ośrodkiem życia kulturalnego i umysłowego 
Kurpiowszczyzny jest miasteczko Nowogród Łomżyń­
ski, znane z pierwszego w Polsce muzeum rsgjonal- 
nego, założonego przez kurpiowskiego działacza lu ­
dowego, posła Adama Chętnika. Muzeum zawiera 
ciekawe okazy etnograficzne, dawne stroje ludowe, 
rzeźby, ostatnią barć kurpiowską, wyroby bursztyno­
we i t. d. Jednem słowem starano się zebrać w niem  
wszystko, co mogłoby dać dokładniejszy obraz ży­
cia kurpiowskiego. „Urzędową“ stolicą ziemi Kurpio­
wskiej i najdogodniejszym punktem dojazdu jest 
Łomża, miasto powiatowe, które z czasów dawnej 
świetności zachowało katedrę z przełomu XV i XVI 
wieku oraz kilka okazałych kościołów. Miasto od­
grywało niegdyś niepoślednią rolę w życiu kultural- 
nein i kościelnem Polski, czego zresztą dziś dowo­
dzą już tylko nieliczne pamiątki. Zwiedzanie miasta 
uprzyjemnia stosunkowo duża ilość stylowych i do­
brze zachowanych kamienic i dworków. Łomża jest 
naogół czystą i ładnie utrzymaną.

Najdogodniejszą komunikację z Kurpiami sta­
nowi trasa na Łomżę, skąd kolejką wąskotorową lub 
autobusem do Nowogrodu lub Myszyńca. W  drodze 
wygodna szosa przecina resztki Puszczy Kurpiow­
skiej, stanowiącej dziś jeszcze wielki obszar leśny.

Różnorakie i wielkie walory Ziemi Kurpiow­
skiej czynią ją godną zwiedzenia i bliższego z nią 
poznania się. Zaznać tu można wiele nowych i nie­
codziennych wrażeń turystycznych, a doskonałe szo­
sy ułatwiają komunikację.

Miasto na półwyspie
( R A J G R Ó D )

Zajmuje ono półwysep, wcho­
dzący w jezioro. Na końcu półw y­
spu wznosi się nasyp, zwany Górą 
Zamkową. Około r. 1280 Nary- 

munt, książę litewski, wkroczył na 
Podlasie i zająwsizy kraj cały dał 
go za udział bratu Trojdanowi, 
który dla zabezpieczenia granic,

wzniósł gród warowny nad jezio­
rem.

Rajgród znany jest jako punkt 
graniczny iziemi wiskiej i goniądz- 
kiej z  Litwą. Kościół drewniany 
(pod wezw. Narodzenie Najśw. 

Marji Panny) zbudowany w r.

1519 przez Mikołaja Radziwiłła, 
uległ zniszczeniu. W  r. 1764 dobu­
dowano nowy kościół drewniany. 
Obecnie w r. 1913 pobudowano 
kościół murowany w stylu gotyc­
kim, który podczas wojny 1914 —  
1918 uległ znacznym uszkodze­
niom.
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Stach Konwa
Każda część Polski, każda jej 

dzielnica i każda warstwa ludno­
ści, posiada ludzi, którzy dla tych 
cząstek Polski i dzielnic oraz dla 
poszczególnych warstw ludności i 
okolic zrobili coś dobrego, coś n ie­
zw ykłego w codziennej szarzyźnie 
życiow ej, wsławili się odwagą, lub 
innym czynem, wykazującym ich 
wielkie i gorące serce.

Ziemia Łomżyńska posiada kil­
ka, szlachetnych postaci z  przesz­
łości, między niemi zaś wyróżnia 
się osoba Stacha Konwy.

B ył to obywatel wolnego ludu 
puszczańskiego, Kurpik z pod N o­
wogrodu, który z odwagi swej s ły ­
nął daleko. Puszczę swą i Polskę 
kochał gorąco, a różnym najeźdź­
com śmiało stawił czoło. I zginął 
nie w walce o bogactwa, lub łupy 
zdobywcze, co w one czasy było 
praktykowane, nie dla pochwał ani 
nagrody, lecz w obronie swej zie­
mi, po której chodził i która go ży ­
wiła.

Konwa to nie bohater urojony; 
żył on między swym ludem nad 
Narwią, izdobył sobie szacunek i 
poważanie, a na buławę hetmańską 
zasłużył własną krwią serdeczną.

Choć Konwa nie zostawił po 
sobie potomstwa, pamięć o nim ży­
je dotąd w piersi ludu kurpio­
wskiego, który mu też w r. 1922 
wspólnemi składkami pomnik w y­
stawił, z okazji 189 rocznicy jego 
śmierci.

Konwa z zawodu był bartni­
kiem, a po ojcu odziedziczył ka­
wał boru z 60 barciami, w których 
hodował pszczoły. Byłby może 
Konwa życie całe w puszczy prze­
żył, jako nieznany ogółowi bart-

- bohater ludu
nik, gdyby wypadki dziejów nie 
pokierowały inaczej losami jego.

W czasie drugiego najazdu  
Szwedów na Polskę w r. 1708 od­
znaczył się już Konwa wielką w a­
lecznością. Kurpie, nie wdając się 
w wielką politykę, przyrzekli 
wierność Augustowi II. Gdy więc 

wspomagający Leszczyńskiego 
Szwedzi chcieli się przedostać z 
Torunia do Grodna przez Puszczę 
Kurpiowską, zostali przez Kur­
piów w pień wycięci.

W r. 1733, po śmierci Augusta II, 
w Polsce zawrzała znó:w wojna o 
tron między Augustem III a Lesz­
czyńskim. Uznali wówczas Kurpie 
za swego króla Stanisława Lesz­
czyńskiego jako Polaka i przysię­
gli mu wierność. Gdy więc część 
wojsk rosyjskich, wspierających  
Augusta III wyruszyła z  Elbląga 
wzdłuż Narwi na Kurpie, ludność 
tutejsza jak jeden mąż chwyciła 
za broń, a na przywódcę swego o- 
brali Stacha Konwę, nigdy bowiem  
ten lud wolny nie pozwalał by im 
wróg ziemię ojczystą deptał, doby­
tek zabierał, a żony i córki ponie­
wierał.

Do dużej potyczki z Moskalami 
przyszło w pobliżu Łomży, pod 
wsią Jednaczewem. W alka zaciekła 
trwała przez cały dzień, przy 
zmiennem szczęściu. Najwięcej 
waleczności wykazał wówczas 
Konwa, a kiedy wojska nieprzyja­
cielskie uderzyły pod wieczór do 
szturmu, ruszyli Kurpie do ataku 
pod jego wodzą.

Kiedy jednak niespodzianie u- 
derzyli Moskale z boku na odci­
nek broniony przez wojska szw e­
dzkie, te nie wytrzymały natar-

kurpiowskiego
cia i rejterowały, pozbawiając 
Kurpiów osłony i zostawiając sa ­
mych na placu.

W aleczni Kurpie wytrwali jed­
nak na stanowisku do ostatka. 
Zginęli prawie co do nogi, a część 
ich tylko zdołała cofnąć się do 
puszczy.

Konwę złapano żywcem i przy­
prowadzono do starszyzny sasko - 
moskiewskiej. Obiecywano mu 
wolność, bogate nagrody i godno­
ści, za odstąpienie króla L esz­
czyńskiego, ale Konwa z pogardą 
odrzucał ich obiecanki.

Pociągnięto go tedy na stryczek  
i zawisło ciało jego na jednej z 
tych sosen, które tak ukochał. 

Szumiały mu one kołysanki, gdy 
był niemowlęciem, i szumem swym  
żegnały go przy śmierci.

Konwa zginął więc jak bohater, 
jak prawdziwy rycerz w obronie 
swej ziemi, swego ludu i honoru.

Pochowała go ludność miejsco­
wa w lesie Jednaczewskim, tam 
gdzie zginął, a mogiłę jego aż do 
ostatnich czasów nieznane ręce 
stroiły w kwiaty i wieńce. O sa­
mym zaś Stachu śpiewano przez 
długie lata taką piosenkę:
Nasz Konwa, to nie król szwedzki 
Co to nie wart torby sieczki,
Bije tęgo, strzela lepiej,
Kaj robaka (wilka) wnet oślepi.

A tyż Sasów nie żałuje 
Tylko z strzelby ich częstuje,
A  jak da im z ogniem trunku 
To po całym  już frasunku.

Oj złapali go, złapali,
Żywcem więcej nie puścili,
Boże, daj mu zmiłowanie,
Za Twą wiarę bił się, Panie!

M. S.
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Gród B a t o r e g o
( G R O D N O )

P ra s ta ry  gród nadniem eński Grodno, leżące na  odwiecz­
nym  szlaku handlowym, łączącym  B ałtyk  ze św iatem  staro ­
żytnym , już w zaraniu dziejów daw nej L itw y i Rusi, było 
stolicą udzielnego księstw a, granice k tórego  u sta la  trak ta t, 
zaw arty  pom iędzy Ks. Ziemowitem Mazowieckim, a P a tri-  
ldem Ks. grodzieńskim , (synem K iejstu ta) w  1858 roku  w G ro­
dnie i posiada najstarsze w  k ra ju  zabytki budow nictw a, się­
gające X I wieku, jak  np. św iątyn ia  po-bazyljańska na  Kołoży.

Grodno było jednym  z najpotężniejszych punktów  
obronnych w czasie w alk z R usią halicką i K rzyżakam i.

W praw dzie od roku  1413 przestaje  ono być stolicą 
udzielnego księstw a i jako m iasto pow iatowe wchodzi w skład 
W ojew ództw a Trockiego, jednakże terenow o daw ny pow iat 
g rodzieński objął dzisiejsze pow iaty: grodzieński, augustow ­
ski, suw alski, szczuczyński, sokolski, białostocki, oraz czę­
ściowo w ołkow yski i bielski.

Kazim ierz Jagiellończyk  już w roku 1444 uznał G rod­
no za jedno z najprzedniejszych m iast n a  ziemiach b. W iel­
kiego K sięstw a Litew skiego i od tego czasu m iasto  korzy­
sta  z p raw  sam orządow ych. Potw ierdzenie p raw a m agdebur­
skiego dla G rodna nastąpiło  n a  Sejmie w Bielsku w  1564 roku.

W  1567 roku  odbył się w Grodnie poraź pierw szy Sejm 
R zeczypospolitej następnie w  1678 roku za panow ania kró la  
J a n a  Iii-g o  Sobieskiego w Grodnie odbył się I-szy G e n e r a l ­
n y  S e j m  U s t a w o d a w c z y ,  a  zgodnie z konsty tuc ją  
1673 roku, Grodno było obrane za „dom iciljum  sejmowe“, czyli 
co trzeci Sejm zbierał się odtąd w Grodnie, z w yjątk iem  kon- 
w ókacyjnych, elekcyjnych i koronnych.

Za B atorego Grodno było bazą w ypraw  tego znakom i­
tego k ró la  na  Moskwę i tu  S tefan  B atory  sławne dni swo­
jego żyw ota n a  Zam ku S tarym  zakończył.

Za panow ania S tanisław a A ugusta  znakom ity  tw órca 
przem ysłu krajow ego, A ntoni Tyzenhauz, podskarbi nadw orny 
litew ski i s ta ro sta  grodzieński (1765—1780), obrał Grodno za 
centrum  swojej działalności, zakładając tu  szereg fab ryk  i za­
kładów  naukow ych (insty tu t lekarski, szkoła m ierniczych i

P . M a u ry cy  O ’B rien  d e  L a cy ,  
P r e z y d e n t  m . G ro d n a .

G ro d n o  z  lo tu  p ta k a

budow niczych, korpus kadetów , ogród botaniczny, fabryki 
ceram iczne, powozów', pasów, jubilerskie, tkack ie  i inne).

O statni Sejm^ Rzeczypospolitej, odbyty  w Grodnie w 
1793 roku, uznał Grodno za m iasto naczelne W ojew ództw a 
grodzieńskiego.

Po rozbiorze k ra ju , od 1802 roku, Grodno staje się 
m iastem  gubernjalnem  i siedzibą gubernato ra  guberriji lite­
wsko - grodzieńskiej.

Również w czasie w alk o niepodległość, a  w  szczegól­
ności w roku  1863, Grodno było stolicą W ojew ództw a Gro­
dzieńskiego utw orzonego z ram ienia R ządu N arodowego przez 
K onstantego K alinow skiego. W  w alkach pow stańczych z 1863 
roku  Grodno odegrało w ybitną rolę patrjo tycznej bazy tego 
ruchu i złożyło na  o łtarzu  Ojczyzny krew  i życie wielu swych 
najlepszych synów  i obywateli.

Grodno, liczące^ w dobie obecnej około 48.000 stałych 
mieszkańców, bez w ojska, jes t drugiem  m iastem  w te j połaci 
k ra ju  po W ilnie pod względem znojdujących się tu  pomników 
historycznych. Przepiękne są stare kościoły grodzieńskie, jak  
naprżykład  obecna F a ra  Grodzieńska, daw ny kościół pojezu- 
icki z roku  1663, kościół B ernardyński z roku 1595, kościół 
garnizonow y, daw na F a ra  W itoldow a z roku 1392, i wiele in­
nych, S tary  i Nowy Zamek, daw na B atorów ka, pałac Sapie- 
żyński, s ta ra  cerkiew ka un icka na  Kołoży, daw na św iątynia 
pogańska z X I wieku. Grodno posiada dw a piękne m osty że­
lazne na  N iem nie kolejow y _i dla ruchu kołowego w roku 1930 
zakończony. W ogrodzie m iejskim  ostatnio w zniesiono p iękny 
pom nik E lizy O rzeszkowej d łu ta  Zerycha, zaś zaprojektow ano 
budowę pom nika K róla S tefana B atorego. Poza tem  Grodno 
posiada m iejskie Muzeum Przyrodnicze, 4 gim nazja, szkołę 
handlow ą Polskiej M acierzy Szkolnej, 2 sem inarja nauczyciel­
skie, 7 publicznych szkół pow szechnych 7-mio klasow ych, 8 
szkół powsz. pryw atnych . Również posiada Grodno Państw . 
Szkolę Zawodową żeńską, 2 szkoły Rzemiosł, szkołę Muzyczną 
oraz stały , a  jedyny  n a  terenie woj. białostockiego, now ogródz­
kiego i poleskiego T ea tr Miejski, k tó ry  jest jednocześnie wo­
jew ódzkim  teatrem  objazdow ym , a  wreszcie T ea tr Żołnier­
ski, obsługujący również teren  D. O. K. III i 2 tea trzyk i szkol­
ne. Miasto w ydało  n a  te a tr  w roku 1930/31 54.383 zł., w licza­
jąc w to i subsydjum  D epart. K u ltu ry  i Sztuki w wysokości
2—3 tysięcy złotych miesięcznie.

P rzy rost m łodzieży szkolnej w la tach  bieżących posta­
wił w ładze m iejskie p rzy  trudnem  zadaniu — w jak i sposób 
zaspokoić potrzeby w  dostarczan iu  izb szkolnych, aby  nie 
załam ać realizacji powszechnego nauczania. To też w roku 
1930 w ykończono 5 izb szkolnych w szkole im. S tefana Że­
rom skiego i donajęto  w szkole Nr.^ 5, 4 izby. M agistrat m. 
G rodna n a  wiosnę 1931 r. przystąp ił do budow y, miejskiego 
gm achu szkolnego drew nianego przy  ul. G órnej kosztem
57.000 złotych. B udynek ten, zbudow any w  rekordow o szyb­
kim czasie 3 m iesięcy mieści 7-mio k lasow ą szkołę Nr. 8.

Szkoły publiczne są  zaopatryw ane przez m iasto w po­
moce naukow e, bibljoteki dla dzieci i nauczycieli i inne nie­
zbędne przedm ioty d la sal g im nastycznych i slojdowni.

W  okresie swej działalności sam orząd m. Grodna, po 
dw ukrotnem  zniszczeniu m iasta  przez wojnę światową, a  je­
szcze dotkliw iej przez inw azję bolszewicką, o w łasnych środ­
kach, p rzy  najw iększem  w ytężeniu sił w łasnych doprow adził 
m iasto do porządku, m ianowicie: uporządkow ał m iejską rze
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N o w a  s z k o ła  m ie jsk a  (N r. 8 ) w  G r o d n ie  w y b u d o w a n a  
w  r e k o r d o w y m  c z a s ie  3  m ie s ię c y ,  u rz ą d z o n a  w e d łu g  

n a jw s p ó łc z e ś n ie j s z y c h  w y m a g a ń .

źnię, odnaw iając ją  i , filtr koksow y, odbudow ał zrujnow ane 
m osty w mieście, uporządkow ał jezdnie i ulice, w ybudował 
stację badaw czą m ikroskopow ą, dokonał renow acji elektrow ni 
m iejskiej. N astępnie sam orząd m iejski od roku  1928 rozbudo­
wał elektrow nię m iejską, podnosząc ją  do stopnia wielkiego 
przedsiębiorstw a miejskiego. Zasięg e lek trow ni, grodzieńskiej, 
k tó ra  w inna się z czasem  przeistoczyć w okręgowrą, sięgnie 
daleko poza granice m iasta. W  roku  1930 m iasto  zm otoryzo­
wało swą straż ogniową, m ontując trzy  sam ochody - cyster­
ny z moto-pompami. Miasto prow adzi roboty  przy  um ocow y­
waniu brzegów  rzeki N iem na i Gór Zamkowych, p rzy  w spół­
udziale D yrekcji K om unikacji W odnej i przy  użyciu bezro 
botnych z sum przyznaw anych na  ro b o ty ' publiczne. Miasto 
zatrudnia  bezrobotnych w znacznej ilości i przyczynia się 
w ten  sposób do pow stania przepięknych bulw arów  nad brze­
giem N iem na pod Górą Zamkową. W  liczbie istn iejących 7 
szkół pow szechnych w ybudowano 2 nowe szkoły, od restauro­
wano szpital ogólny i szpital chorób zakaźnych, nabyto k a ­
mienicę, w k tó re j m ieszczą się 2 szkoły powszechne i m iej­
skie muzeum przyrodnicze. Rozszerzono sieć wodociągów 
m iejskich, powiększono sieć e lektryczną, urządzono p lan ta­
cje miejskie. W ogóle p rzy  w szystkich swoich zam ierzeniach 
sam orząd m. Grodna, posiadane urządzenia m iejskiej jak  
w odociąg (jeden z na js tarszych  w Polsce 1874), rzeźnię urzą­
dzoną podług najnow szych w ym agań sonitarno - higjenicz- 
nych, elektrow nię, plantacje, sitraż ogniową, szpitalnictw o, 
szkolnictwo powszechne i t. p., organizow ał zawsze n a  skalę 
w ielkiego m iasta, do którego to  celu dążą w ytrw ałe zarówno 
sam orząd, jak  i obyw atele m., Grodna. Dążenie to zyskiwało 
n iejednokrotnie zupełne uznanie w ładz nadzorczych, co znala­
zło swój w idomy w yraz w przyłączeniu — na  m ocy D ekretu 
Pana P iezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  1-go lipca 1925 ro­
ku  — dość wdelkiej przestrzeni, bo przeszło 700 h a  okolicz­
nych ziem podm iejskich do obszaru m iasta  Grodna. Obecnie 
sam orząd opracow uje p ro jek t w łączenia jeszcze około 1000 ha.

N a terenach  now oprzyłączonych sam orząd opracow uje 
p lany swych dalszych inw estycyj .miejskich i realizuje je. Gro­
dno przygotow uje się należycie do swej roli m iasta  położone­
go w pow ażnym  węźle kolejowym , (Zemgale — W ilno — W ar­
szaw a, Grodno — A ugustów , Suwałki, Grodno .— Mosty — 
W ołkow ysk, G rodno — Jeziory) przy  rzece spławnej, będą­
cej drogą do żeglugi m orskiej. Już  obecnie jes t bardzo po­
ważnym  punktem  obrotu  produktam i leśnemi, gdyż — pomi­
mo zam knięcia N iem na odbyw a się spław drzew a z górnych 
jego części na  K anał A ugustow ski, W isłę i Gdańsk.

Przem ysł G rodna w okresie pow ojennym  rozw ija się 
w szybkiem  tem pie, zatrudnia k ilka tysięcy robotników . Czyn­
ne są  tu  fabryki: Państw ow a F ab ryka  W yrobów  Tytoniowych. 
M achorczarnia, Państw ow a F ab ryka  Zapałek, Z akłady C era­
miczne „Stanisław ów “ Ks. D ruckiego-Lubeckiego, hu ta  
szklarnia, odlewnia, fab ryka  in tro lig a to rsk a  „N iem en“, fa ­
bryka k a it , m łyny parowe, garbarnie, ta rtak i, fab ryka dyk ty , 
cegielnie.

Sam orząd m. Grodna, k ładąc  w szelkie w ysiłki w k ierun­
ku  gospodarczym , nie zaniedbuje, również swych obowiązków 
kulturalnych  i poza zorganizowaniem  praw ie już w ystarczają­
cej sieci szkolnictw a powszechnego — zorganizow ał piękne 
Muzeum Przyrodnicze Miejskie, posiadające k ilkanaście tysię­
cy okazów i będące przedm iotem  zainteresow ania w ielu naj 
pow ażniejszych placów ek naukow ych w  Polsce. Zapoczątko 
wano organizację ogrodu zoologicznego. Obok Muzeum mia- 
tsto prow adzi w zorow ą pracow nię fizyko - chemiczną dla 
szkół powszechnych, posiada bibljotekę publiczną, liczącą 
przeszło 30.000 tomów.

Obecnym prezydentem  m iasta jes t p. M aurycy 0 ‘Brien 
de Lacy, jeden z najbardziej u talentow anych adm in istra to ­
rów i w ytraw ny znaw ca spraw  kom unalnych.

Gród N adniem eński, daw na stolica udzielnego K się­
stw a, miejsce, obrad  Sejmu Rzeczypospolitej, m iasto rozum ie­
jące i stara jące  się w ypełniać swą dziejową rolę, m iasto sto­
jące po W ilnie, na  czele m iast n a  ziem iach W schodnich, zdą­
żające do dalszego rozw oju o w łasnych siłach, umiłowane 
m iasto E lizy Orzeszkowej, przechow ujące jej szczątki docze­
sne, m iasto starające się w spółdziałać w  ugruntow aniu  k u l 
tu ry  i potęgi Polski, — nie powinno być w te j p racy  zaham o­
wane i w rozw oju swoim pow strzym yw ane. Ludność m iasta 
i okolic dąży do podniesienia znaczenia Grodna, do stworze­
nia p ięknego swą tradycjęą  h isto ryczną w ojewódzkiego m ia ­
sta, k tó reby  szeroko rozsiew ało swą- ku ltu rę  od g ran icy  p ru ­
skiej i litew skiej aż po ziemie białoruskie.

Królew ski Zam ek S ta ry  
w Grodnie

Na wysokim  brzegu N iemna, u  ujścia H orodniczanki, 
wrcnosi się K rólew ski Zamek S tary , początki k tórego  sięgają 
drugiej połow y X III w ieku, z resztkam i murów obronnych 
z czasów W itolda (z XIV w.) i gm achem  głównym  z czasów 
S tefana Batorego.

A rch itek t w łoski Scoto z P arm y  zam ek obronny za 
S tefana B atorego przebudow ał n a  m ieszkalny. P rzebyw ał w 
nim niejednokrotnie w ielki K ról B ato ry  i zmarł w  1586 r., a 
zwłoki jego pozostaw ały  w  kap licy  zam kow ej do 1588 r.

K anclerz K. P ac za- Ja n a  III, będąc jednocześnie s ta ­
rostą  _ grodzieńskim , odnowił zam ek po nawale szwedzkiej i 
m oskiew skiej i przyczynił się do przeniesienia sejmów R ze­
czypospolitej do Grodna. Sejm y odbyw ały się w tym  zam ku 
do czasów  ukończenia N owego Zamku k tó ry  staną ł n a  m iej­
scu, zwranem  „Domus R egia“ (miejsce zgonu św. K azim ierza 
i K azim ierza Jagiellończyka).

W  okresie niew oli Zam ek S tary  został odarty  z szat 
królew skiej w spaniałości, wszelkie ślady św ietnej przeszłości 
(krużganki,_ rzeźby) usunięto. PB- upadku pow stania stycznio­
wego więziono w nim pow stańców , a później, gdy  gmach 
głów ny już praw ie niczem nie różnił się od innych koszaro­
wych, użytkow ano go d la  potrzeb  wojskowości.

Takiż stan  trw ał jeszcze i w pierw szych latach  po od­
zyskaniu  niepodległości izanim, na sku tek  usilnych sta rań  
K ustosza Muzeum Państw ow ego i K onserw atora, p. Józefa 
Jodkow skiego w  1924 r. ówrczesny D -c a ’O. K. III p. gen. L. 
Berbecki, za zezwoleniem Min. Spraw  W ojskow ych, p rzeka­
zał połowę zam ku do uży tku  Muzeum Państw ow ego.

W  1928 r. pow stał K om itet odbudow y zam ku (Kura- 
torjum  _ Zamkowe) pod przew odnictw em  p. gen. inż. A. Li- 
tw inow icza, D -cy O. K. III, a  kuratorem  zam ku został K ustosz 
Muzeum Państw ow ego.

T rudności finansowe nie pozwolą w kró tk im  czasie po- 
dźw ignąć zam ku z upadku, lecz już częściowo w nętrza są 
rekonstruow ane i odnawiane.

Podm yte i podkopane zbocze gó ry  Zamkowej od stro ­
ny  N iem na jest przedm iotem  poważnej trosk i K uratorjum  
Zamkowego. Zawdzięczając w szakże w ybitnej pomocy D yrek­
cji D róg W odnych w W ilnie a  staraniem  p. N aczelnika Za­
rządu D róg W odnych w Grodnie p. L. Bielickiego, został w y­
budow any bulw ar ochronny na brzegu N iem na pod zamkami 
(długości przeszło 500 m.), k tó ry  s ta ł się praw dziw ą ozdobą 
m iasta.
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Gród Zygmunta Augusta
A U G U S T Ó W .

( R o z m o w a  z b u r m i s t r z e m  m i a s t a  p. E u g e n j u s z e m  O l e j n i c z a k o w s k i m ) .

A ugustów  założony został w r. 1561 
przez k ró la  Zygm unta A ugusta.

W  epoce K rólestw a K ongresow ego, 
m iasto było siedzibą W ojew ództw a 
A ugustow skiego zniesionego po pow sta­
niu 1830 roku. K anał i śluzy zbudowano 
za rządów  Lubeckiego w latach 1825 
i 1826 przy udziale porucznika inżynie­
rów  Jodko.

W  roku 1863 w borach A ugustow ­
skich dzielnie staw iali czoło pow stańcy, 
a  zw łaszcza oddziały W aw ra Ramotow- 
skiego i braci Podlew skich.

«
Podczas okupacji niem ieckiej Suwal- 

szczyzna, a  z n ią  i pow iat A ugustow ski, 
w eszły w skład „Ober-Ostu“ i by ły  od 
W arszaw y oddzielone przez Niemców, 
zam ierzających urządzić na  tych  te re ­
nach swój hinterland.

W  roku 1920 przez k ró tk i czas popa­
sali tu ta j litw ini.

Miasto posiada okazały  ratusz, zbu­
dow any wT roku  1835, a obecnie g run to ­
w nie odnow iony i w ew nątrz odrestauro­
w any.

W spaniałe lasy  m iejskie są  siedlis­
kiem  cietrzew i, nie mówiąc już o ku ro ­
patw ach i kaczkach. O statnie nad  jezio­
ram i w  szuw arach i sitow iach m ają  tu ­
ta j swe królestw o dziewicze. Zdarzają 
się w lasach A ugustow skich i czarne lisy.

Przepiękne położenie A ugustow a, oto­
czonego dookoła jezioram i, m usi pocią­
gnąć każdego tu rystę .

N ieduże to m iasto, bo liczące około
14.000 m ieszkańców  w raz przedm ieścia­
mi, pełne jest zieleni, co dodaje mu spe­
cjalnego uroku, w  przeciw ieństw ie do 
szeregu innych m iasteczek leżących na  
terenie W ojew. B iałostockiego. A ugu­
stów  był zawsze m iastem  czystem  i hi- 
gjenieznem , jednakże od chwili objęcia 
tek i Min. Spraw  W ew nętrz. przez p. gen. 
Sław oja Składkow skiego, stan  san itarny  
jeszcze bardziej się podniósł. Miasto jest 
czyściutkie, stan  zdrow otny — bardzo ». 
dobry . R zucają się w oczy wzorowo w y­
bielone domy, oraz szereg sanitarnych 
ubikacyj i łazienek.

Miasto posiada 2 szkoły powszechne
7-klasowe, k tóre się m ieszczą — jedna 
w pięknym  i wzorowo, w edług ostatn ich  
w ym agań hig jeny w ybudow anym  gm a­
chu, zbudow anym  kosztem  około
1.000.000 zł. D ruga szkoła m ieści się w 
starszym  gm achu m iejskim  i częściowo 
w ynajętym . P rócz tego n a  ^przedmieściu 
w Żarnowie mieści się 7-kl. szkoła po­
w szechna, w B iernatkach  zaś—4-klaso- 
wa. M iasto wybudowało kosztem  600.000 
zł. sem inarjum , nauczycielskie, k tó re  po ­
tem, w spaniałom yślnym  gestem  n a  la t 
10 oddało M inisterstwu Oświaty. W ybu­

dowanie wyżej wymienionej^ w spaniałej 
szkoły oraz sem inarjum  miało miejsce 
przed' objęciem urzędow ania przez obec­
nego burm istrza. P rócz powyższego 
miasto subsydjuje szkołę rzem ieślniczą.

Co się tyczy  inwestycyj_ — ciągnie 
dalej p. burm istrz — to ośw iadczam  ka­
tegorycznie, że... żadnych inw estycji nie 
zam ierzam  robić, gdyż w pierwszym  rzę­
dzie m uszę pospłacać cały  szereg k ró t­
koterm inow ych pożyczek, zaciągniętych 
przez moich poprzedników . Zaznaczyć 
chciałbym, że objąłem  dzisiejsze moje 
stanow isko na  sku tek  propozycji p. wo­
jew ody K ościałkow skiego, celem uzdro­
w ienia gospodarki m iejskiej, k tó ra , nie- 
chcąc obrażać moich poprzedników, 
mocno kulała... Zaznaczam, iż jedyną 
celową rzeczą jak ą  zrobili moi poprzedni­
cy,, jes t założenie rzeźni, urządzonej 
wzorowo według ostatn ich  w w nagań 
techniki i higjeny. R zeźnia ta  opm ca się 
miastu.

A te raz  k ilka słów o m ają tku  m iasta 
A ugustow a. M iasto jest bezsprzecznie 
bogate, m inim alna w artość budżetow a 
w ynosi 15 miljonów zł., a  sk łada się na  
to: cały  szereg gm achów  i placów, poło­
żonych w śródmieściu, las o obszarze 
okoio 1.600 hk t. i łąk i około 300 hk t. 
J a k  już zaznaczyłem , m iasto jes t prze­
ślicznie położone, a Dliskość jezior, m a­
lownicze jezioro Necko oraz p iękny k ra ­
jobraz kanału  A ugustow skiego posiada 
w ybitne w alory dla tu ry s ty  oraz d la  le t­
ników. C harak te rystyczną cechą tych  
stron, w brew przypuszczeniom , jes t b rak  
wilgoci, o czem św iadczy najlepiej nie­
obecność kom arów. W ysokie brzegi 
piaszczyste, lasy  iglaste, zdrowe czyste 
pow ietrze, piękno przyrody, oto czynniki 
k tóre  z roku  n a  rok  przyciągają  tu  coraz 
w iększe rzesze wycieczkowiczów i żąd­
nych odpoczynku m ieszczuchów z in­
nych m iast Rzeczypospolitej.

*  *  *

Obecny burm istrz A ugustow a, p. Eu- 
genjusz O lejniczakow ski, ur. w 1895 r. w 
W arszawie, ukończył gim nazjum  W. 
Górskiego, poczem studjow ał praw o  ̂ w 
W arszaw ie i W ilnie. Od la t najw cześniej­
szych pracuje w szeregach P. O. W . Pod­
czas w ojny dostaje  się do niewoli pod 
K ościuchnów ką, skąd  udaje  m u się jed­
nak  uciec. K olejno pracu je: po zajęciu 
W ilna przez Polaków  w Oddziale II, róż­
nych form acjach,, w reszcie zostaje sze­
fem II Oddziału w randze kap itana . Pro- 
cuje rów nież jako dziennikarz, redagując 
„Słowo W ileńskie“ , i szereg innych 
dzienników. P rzez dłuższy okres czasu 
przebyw a za oceanem , w B razylji, reda­
gując w Buenos - A yres polskie pismo 
„Głos Polsk i“, skąd po 6 la tach  w r. 1930 
wrócił do kraju .

|  P o w ia t A u g u s to w s k i

Pow iat A ugustow ski jes t jednym  z 
najpiękniejszych na  północno - w schod­
nich ziemiach Rzeczypospolitej. G raniczy 
on z pow iatam i: Suwalskim, Grodzień
skim, Sokolskim i Szczuczyńskim , n a  za­
chodzie ma kilkanaście kilom: gran icy  
z Prusam i W schodniemi, na północy zaś 
z Litwą. Jak o  teren  zain teresow ania tu ­
rystycznego, pow iat jes t bogaty  w uro­
czo położone jeziora i lasy, (Puszcza 
A ugustow ska) Obszar pow iatu wynosi 
1.750 kim., bogactw o zaś te j ziemi s ta ­
now ią lasy, zajm ujące 1/e pow iatu. Za­
ludnienie: Polaków : 92,8%, Żydów 6,9%, 
R osjan 0,2% —■ ogółem pow iat posiada 
71.669 mieszkańców.

Z zabytków  notujem y: bram a i wie­
życzka z dawnego pałacu P aca  w Dow- 
spudzie, pałac W ołłowiczów w Świacku 
W ielkim z pięknem i kom inkam i i fres­
kami.

P ow iat A ugustow ski je s t w ybitnie rol­
niczy, to  też spraw y rolnicze otoczone 
są specjalną tro ską  Sejm iku Pow iatow e­
go. Sejm ik dzierżawi dw a ośrodki ku l­
tu ry  rolnej: D owspudę i Szkocję, o ogól­
nej pow ierzchni 117 ha. N a ośrodkach 
tych  prow adzona jest hodow la bydła ra ­
sy  czerwonej polskiej ze s tac ją  kopula­
cyjną, oraz trzody  chlewnej rasy  an­
gielskiej białej dużej, również ze stac ją  
kopulacyjną.

W m ają tku  D ow spuda w r: 1929 roz­
poczęta została  budow a szkoły rolniczej, 
k tó ra  je s t już n a  w ykończeniu. Od r. 
1928 Sejm ik prow adzi budow ę szosy 
A ugustów  — Sztabin n a  przestrzeni 25,6 
kim. W najbliższej przyszłości m a być 
zorganizow ana Spółka D rogow a do bu­
dow y nowej szosy na drodze pow iatow ej 
A ugustów  — Janów ka — R aczki (2i 
kim.).

W  dziedzinie opieki społecznej sejmik 
przejaw ia dużą żyw otność: od r. 1920 
Sejm ik u trzym uje schronisko dla dzieci 
w A ugustow ie oraz p rzy tu łek  d la  s ta r­
ców. Prócz tego sejmik finansuje para- 
fjalne schronisko d la  dzieci w Teolinie 
i miejscowe Tow arzystw o „P rzystań“. 
W  A ugustow ie m am y szpital pow iatow y, 
am bulatorja  zaś w Sopoćkinach i R acz­
kach.

N a terenie pow iatu w gminie sztabiń- 
skiej istnieje od r. 1854 F undacja  Szta- 
b ińska ustanow iona przez hr. K arola 
B rzostow skiego, k tó re j zadaniem  jes t 
popieranie p racy oraz m oralne, ku ltu ra l­
ne i gospodarcze podnoszenie ludności.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. K azi­
mierz Siw ik ur. w  z. Kaliskiej. Gimna­
zjum i w ydział praw ny ukończył w  P e­
tersburgu. Po ukończonych studjach p ra ­
cował początkow o w  pryw atnych fabry­
kach w Rosji- skąd wrócił do k ra ju  z 
końcem  1918 r. W  r. 1919 obejm uje s ta ­
nowisko K om isarza Ludow ego w Iłży, 
potem  był s taro stą  w ileńsko - trockim  
i dubieńskim , naczel. wydz. Samorz. w 
B rześciu n/B„, s ta ro stą  Luninieckim , 
skąd przeszedł do sek re ta rja tu  M inistra 
Spraw  W ew nętrznych. W  październiku 
1927 objął stanow isko starosty  pow iatu 
augustow skiego.

Sekretarzem  W ydziału Pow iatow ego 
jest p. W ładysław  K lim aszewski, k tóry  
stanow isko to zajm uje od 1921 r.



Na p o g ra n ic z u  lite w s k ie m

W ojewództwo B iałostockie graniczy z L itw ą na  odcin­
ku długości 205 kim., m ając po naszej stronie k ilkanaście wsi, 
zam ieszkałych przez litwinów, oraz po stronie litew skiej gę­
stą  sieć wsi, zam ieszkałych przez ludność polską.

D otychczas pas graniczny trak tow any  by ł narów ni z 
terenam i , położonem i w ew nątrz Państw a, nie bacząc n a  to, 
że ludność z poza kordonu osądza państw ow ość polską we­
dług tego, co widzi n a  pograniczu.

Z pośród dotychczasow ych wojewodów _ białostockich, 
pograniczem , ta k  pruskiem  jak  litew skiem , zainteresow ał się 
w pow ażny sposób dopiero obecny w ojew oda białostocki p. 
M arjan Zyndram  - K ościałkow ski.

Chcąc zapoznać się z potrzebam i pasa  granicznego, zo­
sta ły  urządzone dwie inspekcje, m ianowicie m aju b. r. po­
granicza pruskiego, zaś w dniach 10, 11, 12 i 13 październi­
ka  pogranicza litew skiego.

Inspekcja, w k tó re j obok w ojew ody brali udział n a ­
czelnicy urzędów  niezespolonych, jak  Izby Skarbow ej, Okrę­
gowego Urzędu Ziemskiego, D yrekcji Lasów  Państw ow ych. 
Państw ow ego B anku Rolnego, przedstaw iciel K uratorjum  < >. 
S. W. oraz naczelnicy w ydziałów  U rzędu W ojewódzkiego, m ia­
ła za zadanie bezpośrednie zetknięcie się z ludnością i po­
znanie jej potrzeb.

W tym  celu w poszczególnych m iejscowościach były u- 
rządzane konferencje, w k tó rych  brali udział członkowie rad 
gm innych i m iejskich, sołtysi i delegaci m iejscowej ludności.

N a konferencjach tych  zarów no w ojewoda, jak  naczel­
n icy urzędów  niezespolonych zapoznaw ali się szczegółowo z 
zagadnieniam i n a tu ry  społecznej i gospodarczej z dziedziny 
kredytow ej, u stro ju  rolnego, szkolnictwa', adm inistracji, lar 
sów państw ow ych, skarbow ości i t. p.

U sterki, jeśli m iały miejsce, usuw ane były zarządzenia­
mi dorażnem i, zaś zagadnienia w ażniejsze zostaną opracow a­
ne i w  pew nych określonych w arunkach zreorganizow ane.

Bezpośrednie zetknięcie się z terenem  dało wojewodzie 
oraz naczelnikom  urzędów  niezespolonych możność zapozna­
n ia  się ta k  z kierunkiem  prac podległych im urzędów , jak  
z potrzebam i m iejscowej ludności, co d a  możność przy jścia  jej 
z pom ocą w w arunkach możliwości państw ow ych, a co doko­
n an a  inspekcja m iała głównie n a  celu.

P isząc o tej inspekcji, p ragnę zwrócić uw agę nie na  
iej formalną, stronę, ale raczej n a  w rażenia, jakie z obserwacji 
wyniosłem.

P . W o je w o d a  B ia ło s to c k i w  o to c z e n iu  lu d n o ś c i lit e w s k ie j  
n a p o g r a n ic zu .

N ajw ażniejsza rzecz, .to fak t prow adzenia  rozmów, 
przyjm ow ania zażaleń i próśb w  język u litewskim .

Oo za kon trast! Z jednej strony  kordonu, o k ilkadzie­
siąt m etrów dalej, stosu ją  się m etody dzikiego szowinizmu 
nacjonalistycznego, podsycanego przez czynniki wrogo u sto ­
sunkow ane zarów no względem Polski, jak  L itw y, gnębi się 
polskość i Polaków  m etodam i barbarzyńców , zaś z te j strony 
przedstaw iciel rządu Rzeczypospolitej, k tó ra  kontynuuje  w ca­
łej rozciągłości tradyc je  jagiellońskie, swobodnie i z dobro­
tliw ym  uśm iechem n a  tw arzy  słucha mowy litew skiej i sam 
w tym  języku odpow iada na prośby i zażalenia!

G dyby po tam tej stronie kordonu szanow ano tradycję  
i dumę narodow ą polską w tak im  stopniu, w jakim  to ma 
m iejsce w granicach P aństw a  Polskiego, a dowodem tego są 
choćby szkoły litew skie, spotykane niem al w każdej m iejsco­
wości, przez ludność litew ską zam ieszkałej, to  niew ątpliw ie z 
odrodzeniem  Polski i L itw y byłaby się odrodziła idea, k tó rą  
Zygm unt A ugust w cielił w  życie przez Unję Lubelską, a  k tó ­
ra  przez naszych w spólnych wrogów  została  bru taln ie  zabita.

Ludność pogranicza w ierzy jednak głęboko, że opam ię­
tanie _ się po tam te j stronie kordonu wcześniej czy później 
przyjść musi i_ że obydw a narody  będą żyły znowu w b ra te r­
skiej zgodzie, idąc razem  do jednego wielkiego celu — sławy 
i potęgi obydw u narodów .

Stefan K alina.

Granica trzech kultur
(POW IAT WOŁKOWYSKI)

Geograficzne położenie pow iatu jest 
dość ciekawe, gdyż w yżyna litewsko- 
b iałoruska styka  się na  terenie jego z ni­
ziną białostocką i północno częścią Po­
lesia. Z tego też powodu następuje tu  
zetknięcie 3-ch ku ltu r, k tóre przejaw iają 
się ta k  w gw arze i obyczajach ludowych, 
jak  w nazw ach miejscowości.

K rajobraz pow iatu wołkow yskiego 
jest bardzo m alowniczy, falisty, zalesio­
ny, a  uroku dodaje mu Puszcza Świsłoc- 
ka, k tó ra  bezpośrednio łączy się z Bia­
łowieską.

Z tu rystycznego punk tu  w idzenia cie­
kaw y jest zakład  zootechniczny, szereg 
starych  domów arystokratycznych , jak  
np. o rdynacji Branickich, Góra Szwedzka 
pod W ołkow yskiem , szereg pałacyków ,

zniszczonych podczas w ojny, kościół 
w  Łapienicach z XVI w ieku oraz sama 
Paszcza Świsłocka.

Obszar pow iatu Wynosi: 3.892 kim .2 
i podzielony jest na  18 jednostek  sam o­
rządow ych, w tem 2 m iasta: W ołkow ysk 
i Świsłocz,

Pow iat posiada charak ter wybitnie 
rolniczy, d latego też Sejm ik pow iatow y 
dużo prac swych pośw ięca sprawom  ro l­
n ictw a, a najpow ażniejszem  dziełem  jest 
jedyny w Polsce Zootechniczny Zakład 
D ośw iadczalny w Świsłoczy, którego 
kierownikiem  jest w ybitny fachowiec dr. 
Mieczysław Czaj.

Drugim  niem niej doniosłym , dla ro l­
nictw a, tw orem  pow iatu jest Spółdziel­
cza P rzetw órn ia  Mięsna w  W ołkow ysku,

zorganizow ana również na  szerszą skalę 
i w tym  celu, ażeby ro ln ik  zbywał swą 
nierogaciznę za pośrednictw em  spółdziel­
czości.

W  r. b. przygotow yw ana jest Pow ia­
tow a W ystaw a Hodowlano - Rolnicza. 
Spodziewać się należy, że dział hodow la­
ny  będzie należycie obesłany eksponata­
mi, bowiem Sejm ik Pow iatow y szczegól­
nie zajm uje się podniesieniem  hodowli 
zw ierząt domowych.

S tarostą  pow iatow ym  jest p. K arcz­
m arczyk, zastępcą, k tó ry  udzielił nam 
pow yższych inform acyj, je s t p. Mieczy­
sław Stoszkowski, ab itu rjen t gim nazjum  
w Tarnow ie oraz w ydziału praw nego 
przy  U niw ersytecie Jagiellońskim  w K ra­
kowie.
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Powiat o 246 jeziorach
(Ziemia Suwalska).

Zainteresow anie tu ry s ty  przedew - 
szystkiem  k ieru je  się w  stronę jeziora 
W igry, jednego z najw iększych z  246 je- 
zioi' ziemi Suw alskiej, a  będącego pią- 
tem  z kolei co do w ielkości w Polsce, 
(prawie 3000 ha.). Na w odach jeziora is t­
nieje k ilka  wysp. N a jednej z nich wid­
n ie ją  m ury kościo ła pokam edulskiego, 
fundow anego przez kró la  Ja n a  Kazimie- 
rza, dziś kościo ła parafjalnego w W i­
grach. W  starym  folw arku nad  brzegiem 
jeziora m am y stac ję  hydrobiologiczną, 
pośw ięconą badaniom  flory wód jezior­
nych prow adzoną przez prof. D -ra A. Li­
tyńskiego. Jak o  stac ja  naukow a jest ona 
jedyna w Polsce. W  odległości k ilkuset 
kroków  od stacji w idnieje schronisko tu ­
rystyczne Poi. Tow. K rajoznaw czego na 
80 osób. S tanęło ono na  północnym  brze­
gu jeziora W igry, na ta k  zw anej Ł ysej 
Górze, skąd rozpościera się przepiękny 
w idok na  m ury w ymienionego kościoła. 
Schronisko to  oddalone jes t o 12 kim. 
od Suw aik i posiada w ygodną kom uni­
kację  autom obilową. N a terenie pow iatu 
znajduje się jezioro H ańcza, najgłębsze 
jezioro w Polsce i Europie Środkowej, 
po jeziorach Alpejskich. D alej: granicz­
ne jezioro z L itw ą — G aładni, bardzo 
malowniczo położone, jezioro Szurpiły, 
w dległości k ilkunastu  kim. od Suw ałk 
z góram i Zam kow ą i Kościelną, oraz sa ­
mo m iasto Sejny pełne zabytków .

W  mieście_ tem  istnieje jeszcze k lasz­
to r podom inikański, zbudow any w r. 
1603, rozszerzony w X VIII w. oraz za­
by tkow y gm ach obecnego m ag istra tu  z 
XVIII w. W  r. 1832 w ybudowano tu  je­
dne _ z pierw szych w Polsce hale targow e, 
istn iejące po dzień dzisiejszy. Ciekawie 
położone jest m iasteczko W iżajny u zbie­
gu granic P rus i L itw y, nad  jeziorem  Wi- 
żajnejskiem , m alowniczą jes t wieś Gro- 
m adczyzna, gdzie zbiegają się granice
3-ch państw . T u rysta  znajdzie w W i­
żajnach dw a w ygodne dom y zajezdne,
tak  sam o jak  w B akałarzew ie, posiada­
jącym  zabytkow y kościół drew niany.

_ Pow iat Suw alski obfituje w szereg 
m iejscowości o brzm ieniu litew skiem , 
prócz tego  ponury  tu ry s ta  uśm iechnie się 
słysząc jeszcze takie  nazw y: las i wieś 
»Szwaj car ja  (7 kim. od Suw ałk) jezioro 
Pom orze — malowniczo w śród lasów po­
łożone, w ieś A teny, w ieś Szkocja, w resz­
cie dwie w sie Epidem je pod Sejnami. 
W szystkie te  nazw y posiadają, oczywi­
ście, pochodzenie historyczne.

Pow iat Suw alski pochodzi z okresu 
polodowcowego, a  duża ilość jezior jego 
je s t w rozm aitem  stadjum  w ygasania. 
T orfow iska i łąk i zabagnione zajm ują 
pow ażną przestrzeń. N a ziem iach po­
w iatu w ystępuje n ieznana w innych 
dzielnicach k ra ju  m ozaika gleb, bielico- 
w atycli, szczerków od najsłabszych do 
najm ocniejszych, murszów, piasków  i 
glin  czerw onych. L asy  skup ia ją  się prze­
ważnie w południowej i południowo - 
w schodniej części pow iatu, stanow ią 
zw artą  część puszczy A ugustow skiej, ro ­
zlew ającej się dalej szeroką przestrze­
nią w powiecie A ugustow skim . Dom inu­
jącą  w iększość gospodarstw  rolnych s ta ­
nowią drobni rolnicy. Sejm ik Pow iato­
w y k ład ł od sam ego pow stania swego

w r. 1920 głów ny nacisk  na popieranie 
rolnictw a, przeznaczając na  ten  cel zna­
czne sumy, dochodzące do 30% budżetu. 
P ieczę nad  rozwojem ośw iaty  rolnej roz­
tacza  3-ch instruk torów  rolnych. Prócz 
tego Sejm ik zbudow ał w r. 1927 niższą 
szkołę rolniczą żeńską w  K ukow ie,_ obli­
czoną n a  40 uczenie. A bsolw entki s ta ­
nowią ju ż  dziś znaczne kadry^ przysz­
łych zdolnych gospodyń w iejskich i są 
krzew icielkam i ośw iaty rolniczej i prac 
społecznych.

Pow iat liczy w edług spisu ludności z 
r. 1921 — 79.200 m ieszkańcsów  z k tó ­
rych — 76% stanow ią Polacy, 10,8/5
Litwini, 3,3% Żydzi, 3,4% Niemcy.

K osztem  Sejm iku pobudow ano mię­
dzy rokiem  1922 —■ 1930, 9 gmachów 
szkół pow szechnych, z tych  dwie o 7- 
M. jedną  — 6-cio klasow ą, 5 trzyk laso ­
wych, jedną  1 klasow ą. Ogółem pobudo­
wano 30 klas. Obecnie buduje Sejm ik

Już  na godzinę 8-mą rano zaprasza 
nas sta ro sta  pow iatow y p. Adam  Demi- 
dowicz - Demidecki. Nie jest to zbyt 
w cześnie dla niego, gdyż jeszcze przed 
nam i p. S ta ro sta  załatw ia cały  sztab 
swoich referentów .

— Pow iat mój liczy 100.000 ludno­
ści z tego 7.000 mniejszości narodow ych. 
M iasta: W ysokie Mazowieckie, Tykocin, 
Ł apy, Sokoły i 2 osady: Cyżew, i słynne 
z jarm arków  końskich, Ciechanowice, 
Pow iat posiada 10 gm in w iejskich.

S tan  san itarny  i zdrow otny pow iatu 
naogół jest dobry, oo zawdzięczam y w 
w ielkiej m ierze zarządzeniom  b. m inistra 
spraw  w ew nętrznych gen. Sławoj-Skład- 
kow skiego. Uprzednio mniej zw racano 
uw agę n a  spraw y san itarne i drogowe, 
z tego też ty tu łu  mój poprzednik, k tó ­
ry  siedział na powiecie la t 10, mniej w 
te j dziedzinie robił.

W  powiecie jest 70 szkół powszech­
nych, w tem  7 kl. 6. Sił nauczycielskich 
posiadam y 220. Szkołom daje się od­
czuw ać brak w łasnych budynków .

Pow iat m a charak ter w ybitnie rolni­
czy. W  dziedzinie ro ln ictw a robi się 
w szystko, co m ożna zrobić, jest to naj­
lepszy pow iat pod względem  urządzeń 
w te j dziedzinie w Polsce._ S łynął on z 
hodowli bydła  rasy  polskiej _ czerwonej 
popieranej usilnie przez M inisterstwo 
ftolnictw a. Hodowla koni, dzięki n ie­
strudzonej p racy  miejscowego _ ziem iani­
na  p. S tanisław a K ierżnow skiego, słoi 
na bardzo wysokim  poziomie, co spowo­
dowało tu  urządzenie sta łe j kom isji re ­
montowej.

Jeżeli chodzi o drog i to  pow iat jest 
bodaj wzorowym n a  terenie całego W o­
jewództwa.

S tarosta  Adam  Demidowicz-Demidec- 
ki ur. w r. 1888 w  Mińszczyźnie, Gimna­
zjum i uniw ersytet (prawo) ukończył w 
Moskwie. Po skończeniu un iw ersytetu  
pow ołany by ł do w ojsk rosyjskich. W  ar- 
mji polskiej pełnił funkcję oficera łącz­
nikow ego N aczelnego W odza. (L).

9-klasową szkołę pow szechną w  Sejnach 
oraz 2 klasow ą tzkołę w  Żłobowie.

D róg bitych liczy pow iat: 186,5 kim. 
z tych  państw ow ych 37,5, 149 kim. dróg 
utrzym yw anych przez sam orząd. W pły­
w y z op ła t drogow ych w ynoszą rocznie
150.000 zł. J 1

W  powiecie Suwalskim  rozw inięte 
jes t bardzo życie organizacyjne. Liczne 
insty tucje  społeczne oraz organizacje w y­
kazu ją  dużą ruchliw ość i pom yślnie się 
rozw ijają. Teren, z uw agi n a  różnorodne 
zaludnienie, nie należy do ła tw ych  w 
adm inistrow aniu. E nergja , fachow ość i 
doświadczenie m usi tu  iść w parze z fa­
k tem  i dużym darem  orjentacyjnym . 
W arunkom  tym  odpow iada całkowicie 
obecny gospodarz te j ziemi, sta ro sta  po­
w iatow y p. Olgierd Malinowski, b. wice­
w ojew oda wileński, w y traw ny  adm ini­
stra to r, na stanow isku tem  pozostający 
od r. 1927.

N atychm iast po naszym  przyjeździe 
do W ysokiego M azowieckiego zostaje­
my przyjęci przez obecnego burm istrza 
m iasta p. M arjana S ro k o w sk ieg o .

— W ysokie Mazowieckie — rozpo­
czyna rozmowę p. burm istrz Brokow- 
ski liczy 4.000 ludności. S tan  san itarny  
i zdrow otny m iasta jes t zadaw alający, 
stw ierdzić muszę, że w płynęły na to  w 
wielkiej m ierze zarządzenia b. m inistra 
gen. S ław oj-Składkow skiego.

Posiadam y jedną 7-mio kl. szkołę po­
wszechną, k tó ra  mieści się w  w łasnym 
specjalnie na  ten  cel zbudow anym  gm a­
chu.

Jed n ą  z moich najw ażniejszych in- 
w estycyj będzie oczyszczenie i w ypro ­
w adzenie m iasta z długów, k tó re  zosta­
wił mi mój poprzednik w w ysokości
70.000 zł. Zamierzam również kon tynu­
ować zabrukow anie ulic i placów  m iej­
skich oraz ułożyć pozostałą część chod­
ników. P ro jek tu je  również w ybudow a­
niem w ybudow anie ku ltu ralnej łaźni* 
m iejskiej, k tórej b rak  daje  się dotkliw ie 
odczuwać.

Miasto zupełnie podupadnie, jeżeli 
siedziba pow iatu zostanie przeniesiona, 
lub też jeżeli pow iat zostanie skasow a­
ny. W spółpraca m oja z rad ą  gm inną jest 
harm onijna i lojalna.

* '  *  *

P. M arjan Brokow ski, obecny bur­
m istrz m. W ysokie Mazowieckie ur. w 
r. 1891 w W ysokiem  Mazowieckiem, 
kształci się w W ysokiem  - Mazowiec­
kiem, pracuje w sądzie gm innym  od r. 
1903—1913. Od 1913 r. do czasu ew aku­
acji w ładz rosyjskich  pracuje w sądow ­
nictw ie w Łomży, od 1915—1918 jako 
sek retarz  gm iny W ysokie - Makowiec­
kie. Od 1 lutego 1918 — do 9 grudnia 
1918 r. jako  skarbnik  i sekretarz  m iej­
scowego m ag istratu , a  od 1918 do 1931 
urzędnik starostw a pow. w W ysokiem  - 

Mazowieckiem. Obecnie p iastu je urząd 
burm istrza. W ybrany  na  to  stanow isko 
jednogłośnie.

Wysokie Mazowieckie
P o w i a t  M i a s t o
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Z ie m ia  B ia ło s to c k a

Punktualnie o oznaczonej przez p. 
starostę  pow iatow ego inż. St. Michałow­
skiego porze zostajem y przyjęci w jego 
gabinecie, gdzie otrzym ujem y obszerny 
wywiad.

— Pow ierzony mi pow iat, rozpoczyna 
swą, pogaw ędkę p. sta ro sta  Michałowski, 
liczy około 12.000 ludności; z tego naro ­
dow ości polskiej 85%, białorusinów  5%, 
i żydów 9% . Ogrom zadań, spadających 
na  sam orząd w dobie obecnej nie może 
być w należytej m ierze w ykonany, gdyż 
stan  gospodarczy k ra ju  zniew ala nas do 
przeprow adzenia jak  najdalej idących 
redukcyj bulżetowych. W obec tego  skie­
row ujem y naszą rozmowę na  najbardziej 
palące zadania i prace, jak ie  sam orząd 
B iałostocki podejm uje obecnie. Ogólna 
charak te ry sty k a  pow iatu cyfrowo przed­
staw ia się jak  następuje: Obecny obszar 
pow iatu w ynosi 2.550 kim. kw : z czego 
51% ziemi ornej. Dość znaczny odsetek 
zajm ują łasy  (22%), gros k tó rych  stano­
wią: Puszcza K nyszyńska, oraz nad leś­
nictwa. C zarna W ieś i W aliły. Dom inu­
jący  ty p  g leby — bielice, część pow iatu 
południowo - wschodniego obfituje w 
gleby gliniaste, przew ażnie m okre i 
zimne, północna zaś to szczerki. Gęstość 
zaludnienia w ynosi 43 osoby na  1 kim. 
kw adr.

Pod względem adm inistracyjnym  mam y 
18_miast nie w ydzielonych, 15 gm in w iej­
skich, oraz 4 osady wiejskie. T ak  pod 
względem gospodarczym  jak  adm in istra­
cyjnym  pro jek tow any  jest przydział 7 
gm in i 4 m iast w ydzielonych z m ające­
go się zlikwidować pow iatu W ysoko - 
Mazowieckiego, co odgryw a w ybitną 
rolę i podłoży trw ałe podw aliny dla roz­
woju życia sam orządowego, stw arzając 
szerszo możliwości prow adzenia p racy  
gospodarczej.

Tyle co do ogólnej charak terystyk i. 
P ragnę jeszcze zaznaczyć, że pow iat Bia­
łostocki może służyć jako w ro ta  pomię­
dzy  3-ma historycznem i połaciam i Pol­
ski z daw ną sw oistą ku ltu rą , a  więc: 
Mazowszem i L itw ą.

Jeżeli chodzi o najbardzie pilne 
po trzeby pow iatu, to  m ożna byłoby je 
określić w 3-ch najw ybitniejszych dz ia ­
łach: rozbudow a dróg, podniesienie ro l­
nictw a i polepszenia d la  n iego k o n ju n k  
tu ry  handlow ej, oraz podniesienie po­
ziomu ośw iaty  ludności w iejskiej przez 
rozbudowę sieci szkół. Te trzy  postu la­
ty  nie są dziś łatw e do realizacji, tem 
nie mniej sam orząd dokłada starań , aby 
stopniowo prace swe rozszerzać..

W  dziale drogowym, po za robotam i 
n a  drogach państw ow ych, prow adzi się 
budowę dróg bitych n a  terenie spółki 
drogow ej _Monty, Trzcianie, B uksztut, 
C zarna W ieś, ponadto w stadjum  orga- 
nizacyjnem  znajduje się Spółka Zabłu­
dów — Michałowo. Szarw ark, stosow any 
n a  drogach gruntow ych, corocznie pole­
psza ich stan. W  ostatn ich  miesiącach 
z sum na  bezrobotnych został przepro­
w adzony kap ita lny  rem ont n a  szosach w 
rejonie B iałegostoku n a  przestrzeni 9 
kim. F ak t ten  wymownie św iadczy o ce­
lowością zużycia sum na  bezrobotnych. 
Jeżeli już_ poruszyliśm y kw estję  bezro: 
bocia, chciałbym  wspomnieć o intensyw ­
nie rozw ijającej się p racy  P. O, K, Porn.

„ S k o o r d y n o w a n y m  w y s i łk ie m  w s z y s t ­
k ic h  o d ła m ó w  s p o łe c z e ń s tw a  s tw ó rz m y  
ś w ie t la n ą  p r z y sz ło ś ć  P o lsk i!“

Inż. S t. M ichałow ski
S ta ro sta  B ia ło s to c k i

Bez., k tó ry  zogniskował w swojem gro ­
nie najw ybitniejszych przedstaw icieli 
wszelkich odłamów, narodow ości i w y­
znań. P raca nad  pom ocą bezrobotnym  
k tórych  na  teren ie  pow iatu jest około 
800 zakrojona jest na  szeroką skalę i 
rokuje  najlepsze widoki powodzenia.

Przechodząc do działu podniesienia 
rolnictw a m uszę stwierdzić, że p raca  tej, 
ta k  podstaw ow ej dziedziny, pozostaw ia 
jeszcze wiele do życzenia. Odczuwa się 
tu ta j b rak  spoistej organizacji rolniczej, 
k tó raby  m ogła sprostać w ielkiemu zada­
niu w ytw orzenia miejscowych w arunków  
dla wzmożenia p racy  w kom órkach or­
ganizacyjnych n a  terenie pow iatu. Do­
tk liw ie również odczuwamy b rak  nale­
życie zorganizow anej i opartej n a  zdro­
w ych podstaw ach spółdzielni rolniczo - 
handlow ej, k tó raby  mogła_ stać  się od­
biorcą w szerokim zakresie płodów ro l­
nych od w ytw órców  oraz stać  się re­
gulatorem  cen n a  p rodukty  rolne.

Potrzeby  finansowe drobnego rolnic­
tw a  w  znacznej mierze zaspakaja  dobrze 
prosperu jąca K. K. O. mego pow iatu.

A te raz  może przejdziem y do szko l­
nictw a. Pomimo trudnych  w arunków  fi­
nansow ych społeczeństwo pow iatu B ia­
łostockiego gotow e jes t do ponoszenia 
w ydatków  na  szkolnictwo, co się w yra­
ża w chęci budow ania gm achów szkol­
nych. Obecnie opracow uje _ się szczegóło­
w a sieć szkolna na  terenie pow iatu, w 
budowie zaś są  2 szkoły _ powszechne 
wyższego typu  w W róceniu i Zofjówce, 
ponadto w  stadjum  zapoczątkow ania we 
w siach: K alinów ka. K rynickie, Rafałów - 
k a  i Nowo - A leksandrowo. Z przy­
jem nością stw ierdzić mogę, że ludność 
powierzonego mi pow iatu z całkow item  
zrozum ieniem przystępuje do realizacji 
planów  budow y szkół, opodatkow ując się 
n a  ten  cel w  dość znacznych rozm iarach.

N a tem  zakończyłbym  naszą poga­
w ędkę o pracach sam orządu B iałostoc­
kiego. Niech ten  k ró tk i i n iepełny rzu t 
oka n a  nasze zam iary i prace posłuży 
jako oświetlenie najbardziej ak tualnych  
potrzeb mego powiatu, (L.)

|  Z ie m ia  O s tro w s k a

Pow iat leży n a  południowo - zachod­
nim k rańcu  wojew. białostockiego zaj­
m ując 1,310 kim. kw. obszaru: Ludności 
liczy 117.690. Ziemie pow iatu są p rzew a­
żnie piaszczyste. Spraw y rolnicze od­
dane są  O. T. O. i K. R. k tórego prace 
są uzgadniane z Sejmikiem, kon tro lu ją­
cym program  w ykonania. Sejmik, p ropa­
gując spraw y rolnicze, rok  rocznie orga­
nizuje konkursy  rolnicze w śród młodzie- 
ży w iejskiej, k tó re  naogół cieszą się 
dużem powodzeniem. O statnio zorgani­
zowano pow iatow y pokaz w yników  kon­
kursow ych, k tó ry  dał bardzo dodatn ie 
rezultaty .

D rogi państw ow e pow iatu są w bar­
dzo złym stan ie  i w ładze pow iatow e za­
m ierzają zwrócić specjalną uw agę na 
gruntow ną napraw ę tych  szos, naraz ie 
jednak  wszelkie poczynania są  trudne 
do urzeczyw istnienia ze względu na 
ciężki stan  finansow y sam orządu po­
w iatowego. Ogółem pow iat posiada 189 
kim. dróg bitych.

W  Ostrowi Maz, jest ochrona n a  60 
dziew cząt, oraz Tow. „Przyszłość“. Szpi­
ta l Sejm ikow y jest niewielki, i pomimo 
rem ontu i uzupełnienia, n iew ystarczają­
cy na  potrzeby powiatu.

W spom nieć należy o rzeczywiście 
w spaniałem , rzadko spotykanem  w po­
w iatach, gim nazjum  koedukacyjjnem, 
w ybudowanem  przez Sejm ik w  Ostrowi 
Maz. Gimnazjum to  przejęło obecnie 
Państw o w formie darow izny ta k  gm a­
chu, jak  inw entarza szkolnego, i byłoby 
rzeczą słus*zną, biorąc pod uwagę, n ie­
zwykle ciężki stan  finansow y sam orzą­
du, aby  Min. O św iaty jednakże pokryło 

część zobow iązań pow iatow ych, o trzy ­
m ując g ra tis  objekt o konkretnej i dużej 
w artości m ajątkow ej.

B udow a gm achu, którego koszt prze­
kroczył 1.000.000 zł. silnie nadszarpnęła 
finanse sam orządu, a  oddając gmach, 
ak tem  darow izny Państw u pozbyw a się 
on tem  samem m ajątku , a  więc możno­
ści uzyskania, opartego na  stworzonym  
objekcie, norm alnego k redy tu  d ługoter­
minowego:, koniecznego do pokrycia  po­
w stałych z tego ty tu łu  zobow iązań k ró t­
koterm inowych.

Również jedną z przyczyn obecnego 
stanu, jest w yłączenie z obszaru tery tor- 
jalnego zw iązku kom unalnego najboga t­
szej gm iny Dmochy-Glinki, k tó ra  w prze­
szło 20% zasilała ogólne w pływ y zw iąz­
ku. W yłączenie te j gm iny i okrojenie ob­
szaru  tery torja lnego  pow iatu musiało 
się ujem nie odbić na  zdolnościach gospo­
darczych powiatu.

U ratow ać ka tas tro fa lną  sy tuację mo­
że jedynie udzielenie długoterm inow ego 
kredytu , oraz przyłączenie do pow iatu 
6 gm in z pow iatów  okolicznych, k tóre  w 
budżecie dadzą pew ną nadw yżkę docho­
dów, i n a  mocy tego, p rzy  odpowiedniej 
m aksym alnej oszczędności z biegiem 
czasu, m ożna mieć nadzieję u ratow ania 
groźnej sytuacji.

S tarostą  pow iatow ym  jest p. L ucjan 
W itkow ski, którego działalność skiero­
w ana jest obecnie w k ierunku  sanacji 
finansowej powiatu.

Nie w ątpim y, że dzięki talentow i 
oraz znaw stw u stosunków , p. starosta  
osiągnie swój cel.
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Zabytki przeszłości w powiecie 
stanowią gmachy popi j arskie w 
Szczuczynie, słup graniczny we 
wsi Bogusze, oraz niektóre ko­

ścioły.
Istniejące do dziś w Szczuczy­

nie zabudowania popijarskie
wzniesione zostały w r. 1700 przez 
Stanisława Antoniego Szczukę, 
podkanclerzego W. Ks. Litewskie­
go. W edług podania słupy granicz­
ne bić kazał już Bolesław Chrobry 
i podobno w Niemczech ślady ich 
istnieją. Najdawniejszy datowany 
słup graniczny, murowany, znajdu­
je się pod wsią Bogusze nad rze­
ką Ełkiem.

Pomnik ten wzniesiony został 
w 1545 r. przy rozgraniczeniu od 
korony tej części Prus, którą od­
dał Zygmunt I w lenne posiadanie 
Albertowi, margr. brandenburskie­
mu. Słup pobudowany jest przy 
zetknięciu się 3-ch granic: Korony, 
Litwy i Prus Książęcych, ma na so­
bie wyobrażenie herbów koron­
nych, wykonanych płaskorzeźbą: 
po jednej stronie tarcza z pogonią 
litewską, po drugiej tarcza z or­
łem jedinogłowym, mającym na 
piersiach głoskę ,,S‘', koroną u- 
wiericzoiną, a niżej tablicę z napi­
sem w języku łacińskim. Tablica 
z oryginalnym napisem zdjęta zo­
stała przez Niemców i przewiezio­
na do muzeum pruskiego w K róle­
wcu, na słupie umieszczono zaś 
kopję tablicy.

Z ie m ia  s łu p ó w  
C h r o b r e g o

(POW . S ZC ZU C ZY Ń S K I)

W r. 1831 m iały tutaj miejsce 
starcia wojsk polskich z rosyjskie- 
mi. Poważniejsza bitwa rozegrała 
się pod Rajgrodem. Tu został ro­
zbity generał Sacken przez gen. 
Dembińskiego.

Miasto Szczuczyn utworzył Sta­
nisław Antoni Szczuka, herbu 
„Grabie“ podkanclerzy W. Ks, Lit. 
za przywilejem Jana III z dnia 9 
października 1690 r.

Szczuka sprowadził do Szczu­
czyna w r. 1696 Pijarów, którym w y­
budował kol eg j urn dla kształcenia 
synów drobej szlachty i włościan  
i dał w uposażeniu wioski Świdry- 
Awissa i Miętusowo. W  roku 1700 
ukończono budowę kolegjum i w 
dniu 11 września t. r. Szczuka u- 
roczyście wprowadził ks. Pijarów. 
W roku 1701 dokonano poświece­
nia fundamentów kościoła przez 
ks. Załuskę, biskupa djecezji P ło ­
ckiej, do której wówczas Szczu­
czyn należał. Kościół w  Szczuczy­
nie pobudowany został na pamiąt­
kę zwycięstwa pod Wiedniem, 
przyczem król Jan III dał na tę 
fundację ?Jp. 20.000.

Szczuczyn zawdzięczał rozwój 
swój szkołom pijarskim, a następ­
nie położeniu na trakcie z K róle­
wca do Białegostoku. Przy mieście 
siała, w ruinie już, rezydencja 
dziedziców przez Szczukę zaczęta. 
Po r. 1815 Szczuczyn wchodzi w 
skład obwodu Augustowskiego, tra­
ci handel i skłania się ku upadko­
wi. Z zamku Szczuków pozostał 
tylko wał i obszerna piwnica.

R E ST A U R A C JA  P R Z Y  K L U B IE  
O chotn icze j S tra ży  O gniow ej 

w  W o łk o w y sk u .

W  m iasteczku tem  polecam y zgłod­
niałem u turyście  wzorowo prow adzoną 
les tau rac ję  p rzy  K lubie W ołkow yskiej 
Ochotniczej S traży  Pożarnej, m ieszczącą 
się przy  ul. K ościuszki. R estau racja  ta  
grom adzi całą m iejscow ą inteligencję 
oraz przejezdych. K uchnia w ykw intna 
i tania, pierwszorzędne zimne i gorące 
zakąski na  bufecie, różnorodne m enu, nie 
różniące się od menu restau racy j w ar­
szawskich, a  przedew szystkiem  ceny — 
w prow adziły nas w  zdumienie, to  też 
nic dziwnego, że młode to  przedsiębior­
stwo cieszy się zasłużonem powodze­
niem. Obszerna w idna i czysta sala do­
skonale nadaje  się do organizow ania za­
baw  tanecznych, k tóre w  formie t. zw. 
„dancingów “ uprzyjem niają gościom  kon- 
sumcję. Podkreślić  należy  rów nież 'd o ­
skonałą usługę.

S u w a ł k i

M iasto Suwałki, zostało założone przez K am edułów, 
k tó rzy  za panow ania Ja n a  K azim ierza, usadow iw szy się nad 
jeziorem W igry, w śród puszczy zwanej „U hoł“ doszli z bie­
giem czasu do w ielkiej zamożności i posiadania rozległych 
obszarów.

T radyc ja  podaje, że na  trzebieżach tych  obszarów je­
szcze w  w ieku XV osiadło k ilku  w ędrow nych Litwinów, k tó ­
rych ziom kowie nazw ali „suw iłkaj“, co w języku polskim 
znaczy „włóczędzy“. N azwa ta  została spolszczona na Su­
wałki, K am eduli bowiem zasiedlili pow stającą w ieś ludźmi 
począdzącym i z Mazowsza i Podlasia. P rzeor k lasztoru  W i­
gierskiego, ks. Ildefons, pow ziąw szy zam iar położenia kam ie­
nia węgielnego pod przyszłe m iasto, zbudował w śród wsi dre­
w niany kościołek, a  uzyskaw szy od kró la  A ugusta II przyw i­
lej na  erekcję, ak tem  z dn ia  3 grudn ia  1715 roku za zgodą 
kap itu ły  uw olnił m ieszkańców  suw alskich od pańszczyzny i 
tym że "aktem ustanow ił im burm istrza i ławników.

W  tak i sposób na krańcach Litw y, w powiecie grodzień­
skim, w ojew ództw a trockiego, pow stało m iasto Suwałki, k tó ­
re za staraniem  Paca, dziedzica dóbr D ow spuda i R aczki w 
roku 1816 przeznaczone zostało n a  stolicę w ojewództwa.

Obecnie jes t to  m iasto pow iatow e wojew, białostockie­
go, k tóre  m ą duże szanse rozwoju.

Do rzędu najw ażniejszych inw estycyj należy w ykoń­
czona obecnie budow a nowej elektrow ni m iejskiej. Dotych- 

I czas w ykończono całkowicie budynek elektrow ni, kotłownię 
i zm ontowano tablicę rozdzielczą. D alej, sprowadzono 2 mo­
to ry  o sile 1.100 k. m., każdy  i turbozespół:

D otychcas obsługuje m iasto s ta ra  elektrow nia, w ybu­
dow ana przez Niemców, m ieszcząca się w drew nianym  budyn­
ku, co zagraża bardzo bezpieczeństw u publicznemu. Budowa 
zatem  nowej elektrow ni by ła  palącą potrzebą, ta k  ze względu 
na  gmach, jak  i w ew nętrzne urządzenia.

Na zakończenie dokonanych już inw estycyj wymienić 
należy kana ł k ry ty  wód opadowych, k tó ry  w ybudow ało mia­
sto  w r. ub. kosztem  25.000 zł.

Ogólny budżet m iasta n a  rok 1930/31 zam ykał się cyfrą 
796.950 zł., w w ydatkach  zw yczajnych i 916.817 zł., przezna­
czone na  budowę elektrow ni i szkoły powszechnej.

P rezydentem  m iasta  jes t p. W aw rzyniec Gałaj, ur. w 
z. kutnow skiej. W Suw ałkach jest już od 25 ła t i 13 la t p ra ­
cuje w sam orządzie suwalskim , początkow o jako radny, po­
tem jako yice-prezes R ady  M iejskiej, vice-prezydent, a w re­
szcie od r. 1927 jako P rezydent m iasta.
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Obszar pow iatu G rodzieńskiego obej­
m uje 4634 kim . kw. na  k tórym  m iesz­
ka- zgórą 205.000 mieszkańców.

Pow iat sk łada się po za wydzielonem 
m iastem  Grodnem, z 4-ch m iast niewy- 
dzielonych: D ruskienik, Indury , K rynek 
i Skidla oraz 21 gm in w iejskich. Po­
w iat G rodzieński jes t najbardziej w ysu­
niętym  na północny wschód w ojewódz­
tw a “ B iałostockiego. N a północnym  za­
chodzie graniczy z Litwą, na  ogólnej 
przestrzeni 60 kim., n a  północo - w scho­
dzie z pow. W ileńsko-Trockim , na  pół­
noc z pow. Szczuczyńskim , na  południo­
wym w scodzie i południu z pow. Woł- 
kow yskim  i na  zachodzie z pow. So­
kolskim  i A ugustow skim . P rzeciętna 
w ysokość nad  poziomem m orza wynosi 
164 m.

C harak te r pow iatu  rolniczy. Znajdu­
ją  się jednak  duże obszary leśne? z gle­
bą ubogą, gdzie ludność trudn i się prze­
m ysłem  " leśnym . Pejzaż pow iatu jest 
dość urozm aicony, m iejscam i m onoton­
ny, p o k ry ty  laskam i karłow atym i i 
w ydm am i piasku, m iejscam i niezlwykle 
p iękny i m alowniczy na w yżynie Gro­
dzieńskiej, w ysoko nad  poziomem mo­
rza w zniesiony falisty . Szczególniejszem 
pięknem  krajobrazu odznaczają się brze­
gi N iemna. Dużo jezior i pola zasiane 
charak terystycznem i narzu tam i dylu- 
w ialnym i odłam ków  gran itów  i p ias­

kowców nadają  ziemi te j typ  polodow- 
cowy.

W ykopaliska odnajdyw ane nad  brze­
gami Niemna, dowodzą, że is tn ia ły  tu  
osady ludzkie sięgające okresu kam ie­
n ia  łupanego.

P rzez teren  pow iatu, przechodziły 
wrogie w ojska, różnych narodów . Za 
Sasów, król szw edzki K arol X II prow a­
dził tu  swe w ojska w wojnie z carem 
Piotrem  W ielkim , A rm ja N apoleona w 
drodze do M oskwy zaw adziła rów nież 

o pow iat grodzieński. A  w 1915 r. w 
czasie w ojny światowej cały  pow iat za­
ję ty  został przez w ojska niem ieckie.

Poniew aż pow iat grodzieński jest 
W5rbitnie rolniczy, w dziedzinie podnie­
sienia rolnictw a i hodowli, rozw inął Sa­
m orząd Pow iatow y pod kierownictw em  
Przew odniczącego W ydziału Pow iato­

wego S taro sty  Zygm unta Robakiewicza, 
k tó ry  objął to stanow isko w  grudniu 
1927 r. najin tensyw niejszę akcję. G dy w 
r. 1927 w ydatkow ano na  rolnictw o 
37.135 zł., to  w r. 1928/29 na  dział ten  
Sejm ik w ydatkow ał 107.751 zł. 23 gr.

Z w ażniejszych prac dla podniesienia 
wiedzy fachow ej w powiecie urządzano 
kursy  d la  rolników , odczyty , założono 
50 pól pokazow ych. D la podniesienia 
spraw ności gospodarczej urządzano 12 
stacyj czyszczenia nasion, zorganizowano 
p unk ty  rozpłodowe rasy  polskiego czer­
w onego bydła. Sejm ik prow adzi gospo­
darstw o wzorowe na  założonej w  1924 
r. fermie rolnej nasienno - hodowlanej, 
w w ydzierżaw ionym  m ają tku  państw o­
wym Grandzicze. Prow adzi tam  również 
hodowlę bydła rasow ego i gniazdo ra ­
sowe trzody  chlewnej. Poza norm alną 
pracą ośw iatow ą rolniczą, jak ą  prow a­
dził Sam orząd pow iatow y grodzieński 
w tym  okresie, zapoczątkow ano po raz 
pierw szy na  teren ie  pow iatu konkursy  
w 17 zespołach upraw y w arzyw, okopo- 
wizny i ogródków  kw iatow ych. Zorgani­
zowano w powiecie 12 b ibljotek rolni­
czych oraz szereg w ycieczek do m iej­
scowości o w yższej ku ltu rze  rolniczej,

^ Z ie m ia  G ro d z ie ń s k a

jakiem i są dzielnice zachodnie Rzeczy­
pospolitej. Dzięki pomocy sam orządu 

Pow iatow ego w powiecie rozszerzyła się 
sieć K ółek Rolniczych, K ół Gospodyń 
W iejskich, Kół K ontroli Obór, i pow­
stały  nowe spółdzielnie m leczarskie, od­
były  się pokazy hodow lano - rolnicze 
oraz pokazy owiec. W  1930 r. nastąp iła  
ścisła unifikacja prac społeczno - rolni­
czych prow adzonych przez Sejm ik _ Gro: 
dzieński i Okręgowe T-wo O rganizacji 
i K ółek Rolniczych. P rzy  współudziale 
Sejm iku Grodzieńskiego pow stały  sekcje 
hodowców drobiu, konkursy  rolniczo - 
roślinne w 1930 r. odbyły się w 28 ze­
społach, odbył się również pokaz pow ia­
tow y konkursów  w Grodnie, połączony 
z pokazem drobiu, przem ysłu ludowego 
i w ystaw ą m aszyn i narzędzi.

N a opiekę społeczną Sejm ik Gro­
dzieński przeznacza rok  rocznie około
60.000 zł. Sejm ik do r. 1929 u trzym y­
wał w łasny zakład w ychowawczy dla 
sierot z pow iatu w W ielkiej - Brzosto- 
wnicy. W  roku  1929 natom iast zlikwi­
dował go i dzieci z pow iatu um ieścił w 
zakładzie opiekuńczym  Polskiego T-wa 
D obroczynności w Grodnie, z k tórym  
zaw arł stosow ną umowę, opłacając za 
u trzym anie tam  dzieci z pow iatu w licz­
bie 70 ryczałt 24.000 zł. Dzieci u trzym y­
wane w  tym  zakładzie uczęszczają do 
szkół pow szechnych, sem inarjów  pań­
stwowych, żeńskiego i m ęskiego w Gro­
dnie oraz szkół zawodowych. Poza tem 
Sejmik opłaca za u trzym anie starców  i 
kalek z pow iatu w schronisku dla s ta r­
ców i bezdom nych tego T ow arzystw a w 
Grodnie. Równocześnie Sam orząd Po­
w iatow y subw encjonuje T-wo Opieki 
Społecznej „P rzystań“.

Do r. 1928 n a  terenie pow iatu is tn ia­
ły  dw a m ałe szpitale po 25 łóżek. W
1928 r. Sejm ik otw orzył wielki szpital 
pow iatow y w Grodnie na 50 łóżek, zao­
patru jąc  go we w szystkie nowoczesne 
urządzenia i ap a ra t rentgenologiczny. 
Prócz tego Sejmik przeprow adził re­
m ont szpitali rejonowych i otw orzył w 
przeciągu 3 la t szereg przychodni lekar­
skich rejonowych, w  liczbie _7, w Po- 
rzeczu, Łunnie, K rynkach, Skidlu, Indu- 
rze, Brzostow nicy W ielkiej i Mostach.

W  1930 r. Sejmik zaw arł z Pow iato­
w ą K asą Chorych umowę, mocą k tórej 
skoordynow ano wspólne prow adzenie 
przychodni rejonow ych w powiecie, ce­
lem zm niejszenia kosztów  utrzym ania 
przychodni i u łatw ian ia  m ieszkańcom  
pow iatu otrzym yw anie porad.

Biorąc pod uwagę n iedostateczną 
ilość szkół w stosunku do ilości miesz­
kańców  i liczby dzieci zam ieszkałych w 
860 osiedlach Sejm ik G rodzieński stał- 

ra ł się również według możności finan­
sowych zaradzić złemu. Do r. 1928 w 
terenie pow iatu funkcjonowało 148 szkół 
powszechnych. Tym czasem  sta tystyczne  
dane w r. 1929 obliczają już n a  860 osie­
dli 163 szkoły i 306 nauczycieli.

Ogółem w ybudował Sejm ik od roku 
1927 2 szkoły 4 klasowe, I szkołę 2 
klasow ą i 3 szkoły jednoklasow e. W
1929 r. Sejmik zwiózł m aterja ł budo­
wlany, a  w 1930 r. Sejm ik zaczął budo-
7-mio klasow ych szkół pow szechnych w

Indurze i w Skidlu, w edług najnow szych 
w ym agań ku ltu ralnych  i higjenicznych, 
kosztem  500.000 zł.

Do 1929 r. n a  całym  obszarze po­
w iatu  istniało 28 straży  ogniowych 
ochotniczych. Sejm ik fclaangiążował in ­
stru k to ra  pożarniczego. Zorganizowane 
zostały  w powiecie K om itety  przeciw po­
żarowe i 27 now ych placów ek strażac­
kich.

N a w alkę z pożaram i w roku  1931 
Sam orząd Pow iatow y prelim inuje 8.000 
złotych.

W  r. 1929 i 1930 Sejm ik uchwalił 
przym usow e ubezpieczenie od ognia ru ­
chomości rolnych w powiecie grodzień­
skim. W wielu m iejscowościach w pro­
wadzono piorunochrony. Obecnie w dal­
szym ciągu organizują się nowe jednost 
k i strażackie.

P ow iat G rodzieński z m iastem  G rod­
nem w h istorji P o lsk i odegrał dużą rolę 
ku ltu ra lną  i polityczną. P am iątk i h is to ­
ryczne pozostałe z la t daw nych oczeku­
ją  pieczołow itej ręki spadkobierców  tej 
ku ltu ry . P rzeto  obowiązkiem je s t ró ­
wnież Sam orządu przyczynić się do 
ochrony zabytków  ku ltu ry  naszych oj­
ców i dziadów  w m iarę możności. Sej­
mik biorąc udział w  w zniesieniu po­
m nika dla Elizy Orzeszkowej w Grodnie, 
ofiarow ał n a  cel ten  2.000 zł. asygno- 
w ał znaczne sum y na rem ont K rólew ­
skiego Zamku i d la Muzeum P aństw o­
wego w Grodnie przeznaczył w 1929, 
1930 i 1931 r. zgórą 9.000 zł.

N a budow ę domów ludowych, k tóre 
w  k ilku  m iejscowościach zostały  już 
ukończone Sejm ik udzielił w ydatnej po­
mocy pieniężnej.

Pow stanie K om unalnej K asy  Oszczę­
dności pow iatu grodzieńskiego datu je  
się od 1 w rześnia 1927 r.

W  1929 r. i 1930 Sam orząd zwrócił 
szczególną uw agę n a  podniesienie i roz­
w inięcie zam ierającego przem ysłu ludo­
wego w powiecie, subw encjonując w tym 
celu oddział pow iatow y w Grodnie, 
W oje w. T-wo popierania przem ysłu lu ­
dowego „K ra jan“ i w ydając pewne kwo­
ty  na  zakup w arsztatów  tkackich  dla 
niek tórych  gmin. W  tym  celu również 
za pośrednictw em  instruk torów  i in stru ­
k to rek  rolnych organizow ał pokazy 
przem ysłu ludowego w Grodnie i powie­
cie oraz subw encjonow ał w ysłanie ek ­
sponatów  na  w ystaw ę przem ysłu ludo 
wego w Wilnie.

Przew odniczącym  Sam orządu Gro­
dzieńskiego i sta ro stą  jes t obecnie p. 
Z ygm unt Robakiew icz — ur. w Płocku. 
Gimnazjum ukończył w R azaniu, potem 
w ydz. filozoficzny w Moskwie i K ra­
kowie. P rzed  w ojną pracow ał społecznie 
i w organizacjach wolnościowych. Był 
redaktorem  szeregu pism. Za udział w 
bojów kach w olnościowych był więziQny 
przez władze rosyjskie i pruskie, a  te 
ostatnie postaw iły go naw et przed sąd 
połowy. P rzy  organizow aniu polskiej ad ­
m inistracji staje w jej szeregi i jes t jednym  
z pierw szych starostów , bo już od grudnia 
1918 r., najpierw  w Brzezinach, a  potem  
od r. 1922 do 1927 w Krzem ieńcu, gdzie 
pięknie zapisał się w k artach  liistorji 
tego pow iatu, bowiem postaw ił go u 
szczytu rozw oju gospdarczego. S tarostą  
grodzieńskim  jest od grudn ia  1927 r.

W  r. 1923 odznaczony zosta ł oficer­
skim krzyżem  „Polonia R estitu ía“, a  w 
kilka la t później Złotym K rzyżem  Zasłu­
gi-
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Inż. Aleksander Pawłowski.

Komunikacja Warszawa — Paryż
W rozwoju turystyki ułatwienia 

komunikacyjne grają rolę pierw­
szorzędną. Mają one wyjątkowo 
ważne znaczenie dla Polski, od­
dzielonej od Zachodu na drodze 
lądowej najkrótszej, przez N ie­
mcy.

Rząd polski i społeczeństwo ma­
ją zadanie pilne i doniosłe aby u- 
czynić wszystko co można, dla 
rozwoju turystyki i ułatwienia ko­
munikacji wbrew oporowi, oka­
zywanemu nieraz przez koleje 
niemieckie. Z małych rzeczy two­
rzą się wielkie i zaniedbanie 
mniejszych —  uniemożliwia osią­
gnięcie większych.

Dla ilustracji tych uwag ogól­
nych zatrzymam się nad komuni­
kacją W arszawy z Paryżem. Jest 
ona od kilku lat ustalona, lecz ma 
dużo braków. O nich w łaśnie za­
mierzam tu pomówić.

Wagony bezpośredniej komuni­
kacji między Polską a Francją 
oprócz bezpośredniego swojego 

przeznaczenia stanowią środek pro­
pagandy; tymczasem na wagonach 
mamy tablice z napisem „Paryż— 
Niegoriełoje przez Berlin i W ar­
szawę“, przyczem Paryż i N iego­
riełoje są wypisane dużemi litera­
mi a W arszawa mniejszemi. W  
rzeczywistości jednak, W arszawa 
daje tym wagonom najwięcej pa­
sażerów. Jest to zaniedbaniem  
politycznem, że  w napisach na wa­
gonach publiczność zachodnia w i­
dzi nieznaną nazwę Niegoriełoje, 
zamiast mieć wydatną nazwę W ar­
szawy. Te napisy trzeba zmienić.

W agony tej komunikacji nie są 
dobrze kontrolowane ani w W ar­
szawie ani w Paryżu. Tylko na 
przebiegu przez Niemcy mają zu­
pełnie zadowalającą opiekę i to 
ustosunkowanie się trzech państw  
do tej komunikacji kompromituje 
przedewszystkiem Polskę w której 
interesie jest utrzymanie wagonów 
polskich w należytym  stanie, a 
przecież w tej bezpośredniej komu­
nikacji kursują tylko polskie w a­
gony. Podróżny ma lekcję poglą­
dową jak Niemcy traktują podróż­
nych, a jak Polacy i Francuzi.

W Paryżu niema nikogo, ktoby 
dbał o stan tych wagonów i o w ła­
ściwe ich użytkowanie. Jako przy­

kład może służyć że 16 lipca r. b. 
wagon 1 — 2 klasy polski, z napi­
sem Paryż—Niegoriełoje był prze­
pełniony publicznością francuską 
jadącą do stacyj w  granicach 
Francji, a pasażerowie z biletami 
do W arszawy i z miejscówkami 
byli umieszczeni w wagonie z na­
pisem „Hamburg—A ltana ' i w 
nim przyjechali do Berlina. Czy 
w Berlinie zostali przesadzeni tego 
nie wiem, bo opuściłem wagon 
w Berlinie.

Podróżni siadając do pociągu 
w Paryżu, pomimo że mieli na 
miejscówkach wskazany Nr. 2 w a­
gonu nie wierzyli że to wagon dla 
nich, ponieważ miał napis „Ham­
burg —  A ltona“ i szukali wagonu 
warszawskiego, który był umiesz­
czony na przedzie pociągu (a Nr. 
2 w końcu), —  wskutek mylnej tej 
informacji podróżowali z toru IV 
na tor XIX i dopiero stamtąd wra­
cali do wagonu Nr. 2. Takie n ie­
dbałe obchodzenie się z publiczno­
ścią w Paryżu jest rzeczą n ie­
rzadką, bowiem kolejarze francu­
scy nie są na wysokości zadania, 
zwłaszcza kiedy chodzi o cudzo­
ziemców, i nie robią w tym pocią­
gu różnicy między pasażerem da­
lekobieżnym, o ile nie ma m iejscó­
wki, a bliskim, polskiej zaś kon­
troli niema, pomimo że jest n ie­
zbędną. W  pociągu idącym do Pa­
ryża między północą a godziną 6 
rano pasażerowie ze stacyj fran­
cuskich dobijają się brutalnie do 
przedziałów 1 i 2 klasy wagonu 
warszawskiego i podróżnych zmę­
czonych drogą w ciągu dwóch no­
cy rugują z miejsca. Przytem ka­
nap podnosić nie wolno i wszyscy  
pasażerowie w liczbie sześciu mu­
szą siedzieć zamiast leżeć.

Koniecznem jest wymóc, żeby 
w wagonach bezpośredniej komu­
nikacji W arszawa - Paryż, wolno 
było podnosić górne miejsca, bo 
przez to zaludnienie przedziału (6 
miejsc) nie zm niejszy się, i żeby 
można było leżeć. Jeżeli nie mo­
żna zapobiec zajmowaniu miejsc 
przez pasażerów, wsiadających na 
stacjach francuskich, jadących do 
Paryża, to niechaj korzystają 
z miejsc wolnych, przy podnie­
sionych kanapach górnych.

Znam świeży wypadek, kiedy na 
granicy niemiecko - belgijskiej pa­
sażer polak podniósł kanapę gór­
ną, i oparł się stanowczo żądaniu 
konduktora belgijskiego, oświad­
czając, że to jest wagon polski, że 
w Polsce podnosić wolno, doje­
chał pomyślnie do Paryża, nie opu­
ściwszy miejsca górnego.

W agony nasze wychodzą z W ar­
szawy niedopatrzone. W roku u- 
biegłym na jednej ze stacyj cały  
wagon nasz I i II kl. musiał być 
ewakuowany, bo elektryczność 
zgasła. Po upływie 40 minut w sie­
dli śmy z powrotem i z opóźnie­
niem ruszyli w drogę. W ynoszenie 
i zanoszenie bagażu o 1 w  nocy 
było powodem wielkiej niewygody 
i zbędnych kosztów.

Do tej bezpośredniej komuni­
kacji nie należy używać wagonów  
polskich fabryki Breda, ponieważ 
okna w nich samoczynnie się 
otwierają, co w nocy chłodnej jest 
dla podróżnych niebezpieczne.

Koniecznem jest w wagonach 
bezpośredniej komunikacji urzą­

dzenie ogrzewania samoregulują­
cego się (jak na kolejach belgij­
skich) gdyż nasz system ogrzewa­
nia bardzo często daje w  prze­
dziale temperaturę powyżej 20 
stopni i naraża podróżnych na 
chorobę.

W agony nasze, odcho dzące 
z W arszawy i z Paryża bardzo 
rzadko nie są w umywalniach i u- 
stępach cuchnące; mydła, ręczni­
ków i papieru nie mają, utrzymy­
wane są brudno, wody do picia 
brak, miejsca ustępowe mają w y­
gląd odstraszający. Dopiero na 
granicy niemieckiej w obu kierun­
kach przychodzi posługaczka, któ­
ra czyści przedziały, robi porząd­
ki w ustępach, zaopatruje wagony 
w wodę do picia, ręczniki, mydło, 
papier i utrzymuje to wszystko do 
końca biegu przez Niemcy. Odium 
złego utrzymania spada na Pol­
skę, ponieważ są to polskie wago­
ny, a przykład dobrego utrzyma­
nia daje administracja niemiecka.

Dla porównania warto przyto­
czyć, że wagony bezpośredniej ko­
munikacji Stockholm —  Berlin, 
Sevilla —  W alencja —  Port Bon,
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Czarny piątek
mieckich Biur Podróży zamieścił

trzeciej klasy, są wzorem wygody 
urządzenia i eleganckiego utrzy­
mania.

Naszych funkcjonarj uszów wa­
gonowych należy posłać do Szw e­
cji, aby się nauczyli jak trzeba 
utrzymywać wagony III klasy, że 
nie mówię o I i II. W  szwedzkim  
wagonie III k lasy  podróżny ma 
bez porównania większy komfort 
co do stanu i wyglądu wagonu 
oraz dbałości o jego utrzymanie 
co do najdrobniejszych szczegó­
łów, niż u nas w wagonie I klasy.

Tak więc w komunikacji m ię­
dzynarodowej najbardziej repre­
zentacyjnej i propagandowej zaj­
mujemy m iejsce najbardziej upo­
śledzone i dajemy publicznie co­
dzienne świadectwo niedbalstwa i 
braku wymagań rozpowszechnio­
nych w Europie.

Czy wobec tego można mówić 
o przyciąganiu do nas turystów?

Francuz musi zapłacić za podróż 
z Paryża do W arszawy i z po­
wrotem 2000 fr. w II i 3000 fr. 
z górą w I klasie i jechać w wa­
gonie sypialnym, zamiast zapła­
cić o 1000 fr. mniej i korzystać 
z waigonu zwyczajnego i posiada­
nych urządzeń do spania, bowiem 
urządzenia te są nieczynne po za 
granicami Polski, a utrzymanie 
wagonu jest niedbałe i częstokroć 
wstrętne. Trzeba przytem mieć na 
względzie, że dla Francuza 1 
frank, to daleko więcej niż dla nas 
35 groszy, oszczędzenie więc 1000 
franków posiada duże znaczenie.

Poruszyłem tylko najważniejsze 
zadania w komunikacji naszej 
z Francją. Inne zadania naszej 
komunikacji zagranicznej i w e­
wnętrznej są doniosłe i wymagają 
osobnego rozpatrzenia.

Zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że obecnie, kiedy sprawa tury­
styki w Polsce stała się tak aktu­
alną i kiedy ściągnięcie do Polski 
turystów jest możliwe, i kiedy  
okazuje się konieczność jaknaj- 
większej naszej ekspansji gospo­
darczej, Ministerstwo Komunika­
cji powinno zreorganizować kon­
trolę nad stanem, utrzymaniem i 
obsługą wagonów, przedewszyst- 
kiem w komunikacji bezpośredniej 
zagranicznej i na ten cel nie szczę­
dzić środków.

(Ol) Pewnego dnia, a było to w 
piątek dn. 22 lipca b. r. rząd R ze­
szy Niemieckiej postanowił pod­
nieść opłaty paszportowe o 100 
marek. Niby drobiazg, bo kto ma 
ńa podróż zagranicę, ten może p ła­
cić drogo za paszport. (To ostatnie 
zdanie cytuję dosłownie jako usły­
szane z ust urzędowej osoby, ma­
jącej dużo do powiedzenia w spra­
wach naszej turystyki).

A le w Niemczech rozumują zu­
pełnie inaczej. Niewinne podnie­
sienie opłaty za paszport zagrani­
czny, to samo podniesienie, o któ- 
rem w Polsce woigóle się nie mó­
wi (jesteśmy, jak wiadomo, kra­
jem bogatym!), wywołało w Niem­
czech prawdziwą burzę.

Urzędowy organ Związku Nie-

Przepisy paszportow e na  Litw ie zo­
stały  znacznie obostrzone rozporządze­
niem rządow em  z dn ia  12 czerw ca r. b. 
K ara  do 1000 litów  albo areszt do 2 
m iesięcy grożą kćtżdemu, k to :

J. Będąc cudzoziemcem przyjedzie 
na L itw ę bez pozwolenia.

2. D opom aga cudzoziemcom do n ie­
legalnego przekroczenia gran icy  litew  
skiej.

3. Posiadając tranzy tow ą wizę przez 
Litwę, zatrzym a się w k ra ju  ponad te r ­
min, oznaczony w  wizie.

4. Posiadając przepustkę graniczną 
i będąc na Litwie, przekroczy strefę, 
przeznaczoną dla cudzoziemców i za trzy ­
m a się na  L itw ie dłużej niż mu n a  to 
pozw ala jego wiza.

rozporządzenie rządowe w postaci 
klepsydry, którą reprodukujemy 

poniżej, a prasa niemiecka, bez 
różnicy odcieni, nazwała nową o- 
płatę „grzywną nakładaną na po­
dróże zagraniczne“ (Bestrafung 
der Auslandsreisen).

Organizacje społeczne i handlo­
we z punktu wytoczyły wojnę no­
wej opłacie. Posypały się protesty

do ministrów ze strony związków  
turystycznych i podróżniczych, iz­
ba handlowo-przemysłowa w Ber­
linie zażądała natychmiastowego 
zniesienia „grzywny", zorganizo­
wano cały szereg zebrań protesta­
cyjnych, frakcje Reichstagu inter­
pelowały, i w rezultacie rozporzą­
dzenie zostało uchylone.

Niezależnie od tego każdy  cudzozie­
miec, k tó ry  popełni jedno z wymienio­
nych „w ykroczeń“ , może być natych­
m iast w ysiedlony przym usow o z granic 
kraju . W ysiedlenie następuje na  skutek 
decyzji m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych, albo gubernato ra  K łajpedy, albo 
też w skutek  rozkazu urzędu, którem u 
powyższe dw a przekażą swoje upraw nie 
nia.

J a k  na  kon junkturę , w której 
w szystkie państw a dążą do zniesienia 
wiz i paszportów  zagranicznych, wcale 
nieźle!

Ja k  na tu rystykę, również nienajgo- 
rzej!

Ciekawi jesteśm y jak  brzm i po li­
tew sku przysłow ie: „Gość w dom, Bóg 
w dom“.

Der schwarze Freitag
A u f G rund  des A rtik e ls  §  48 A bs. 2  der 

R eichsverfassung w ird  v e ro rd n e t:

§ 1.
1. F ü r  jede R eise eines Reichsangehörigen, 

d e r im Inlande seinen W ohnsitz o der gew öhn­
lichen A ufen thalt hat, in das A usland, w ird  eine 
G ebühr von- 100 M ark  erhoben. D ie  G ebühr 
ist vor A n tritt  d e r R eise bei d er zuständigen 
P aß b eh ö rd e  zu  entrichten, die die Entrichtung 
in dem  P a ß  verm erkt. D ie  G ebühr fließ t in die 
L andeskasse.

2 . D ie  V o rsch riften  des A bs. 1 finden auf 
den kleinen G renzverkehr keine Anwendung.

§2.
E in  R eichsangehöriger (§  1), d e r ohne den 

V erm erk  ( § 1 )  aus dem  Reichsgebiet ausreist.

w ird mit G e ld s tra fe  nicht unter 1000 M ark  oder 
mit G efängnis bestraft.

'  §  3.
D ie  R eichsregierung ist erm ächtigt, B estim ­

mungen zu r  D urchführung d ieser V ero rdnung  zu 
erlassen. H ie rb e i kann sie die E rhebung d er im  
§  1 bezeichneten G ebühr anderen als den zu­
ständigen P aß b eh ö rd en  übertragen und in diesen 
F ällen  Zuschläge zu d e r  vorgeschriebenen G e ­
bühr bis zu 100 P ro ze n t vorschreiben.

§.4‘
.Diese V erordnung tritt am  22. Juli in K r a f t  ; 

sie tritt am  1. O k to b er 1931 au ß e r K ra ft. D ie 
R eichsregierung ist erm ächtigt, die V erordnung 
zu  einem früheren  Zeitpunkt au ß e r K r a f t  zu 
setzen.

Litwa obostrzyła przepisy paszportowe
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Lecznictwo kasowe w Województwie
KASA CHORYCH PO.W. BIAŁOSTOCKIEGO

(r o zm o w a  z  p . W ła d y s ła w e m  D u b ie le c k im , K o m isa r z e m  P o w ia to w e j  K asy
C h o ry c h  w B ia ły m s to k u )

Lecznictwo kasow e jest dla każdego 
pow iatu najlepszym  w skaźnikiem  zaa­
w ansow ania opieki społecznej. D latego 
też, pragnąc- poinform ow ać się o stanie 
opieki społecznej w  tej najdonioślejszej 
dziedzinie, zwróciliśm y się do p. kom i­
sarza D ubieleckiego z pi'ośbą o scharak­
teryzow anie jego działu pracy.

Inform acje p. kom isarza brzm ią jak  
następuje:

„Urzędowanie moje rozpocząłem  w 
trudnych  w arunkach finansow ych. Nie- 
chcę k ry tykow ać tu ta j działalności mo­
ich poprzedników  i przejdę odrazu do 
spraw  bieżących.

Pow iatow a K asa Chorych w Białym ­
stoku posiada 18.000 ubezpieczonych i 
tyluż członków rodzin. N aczelnym  leka­
rzem jest dr. Zygm unt Sobański, ogólna 
zaś ilość lekarzy  na  terenie zarządzanej 
przezem nie kasy  jes t dość znaczna, do­
chodzi ona bowiem do 45 osób. System 
leczenia jest wr kasie naszej, jak  zresz­
tą  w w iększości K as w Polsce, am bula­
tory jny , ciężej chorych zaś lokujem y, w 
m iarę posiadanych środków, w szpita­
lach. K ażdy ubezpieczony ma, oczywi­
ście, pozostaw ioną wolność w yboru leka­
rza.

N a terenie m iasta prow adzim y 3 am ­
bulatoria, próaz tego posiadam y przy ­
chodnię d la  dzieci i cały  szereg oddzia­
łów na  prow incji. Posiadam y cały  sze­
reg  gabinetów  specjalnych, jak : gabinet 
terap ji fizykalnej, gab inet analityczny, 
gdzie przeprow adzane są w szelkie ana­
lizy, gabinet den tystyczny , światłolecz- 
niczy, etc.

Przypis m iesięczny w ynosi 180,000 zł. 
M ajątek K asy stanow ią, 2 place oraz u- 
rządzenia laboratorjów , gabinetów , p ra ­
cowni i biur. Oszczędności, k tó re  zm u­
szony byłem  przeprowadzić, nakazały  mi 
zlikwidowanie własneg-o taboru  i oparcie 
się o tabo r najem ny, co dało około 
2000 zł. oszczędności.

W  chwili obejm ow ania przezem nie u- 
rzędow ania w szystkie kasy  daw ały  defi­
cyt. W  ciągu jednak  pierwszych 4 mie­
sięcy udało mi się zmienić stosunki tak  
radykaln ie , że dziś w szystk ie \k a sy  są 
już sam ow ystarczalne, a  n iektóre dają 
naw et pew ną nadw yżkę.

Podkreślić muszę tu ta j w spółpracę 
pp. lekarzy, k tó rzy  dołożyli wiele s ta ­
rań  w raz ze m ną do uzdrow ienia stosun­
ków.

N a zakończenie m uszę zaznaczyć spe­
cjalnie ciężkie w arunki, w śród k tórych 
tu te jsza  K asa pracuje, gdyż przem ysł 
białostocki czynny jest zaledwie _5 do 6 
miesięcy w roku, św iadczenia zas nasze 
obow iązują cały ro k “.

N a tem  kończy się in teresu jąca  roz­
mowa z p. Kom isarzem . Prosim y na za­
kończenie o k ilka   ̂szczegółów biogra­
ficznych. O kazuje się z nich, że p. W .

Dubielecki, u r. w  r. 1897, po ukoń­
czeniu szkoły średniej studjow ał _ m at :- 
m atykę i filozofję n a  uniw ersytecie K i­
jowskim, następnie zaś, b ra ł udział w 
W ojnie Św iatowej. W r 1918 służył w 
L egjonie Polskim  w Odesie. N a począt­
ku  1919 r. w charak terze ochotnika 
w stąpił do arm ji polskiej w Lem andrji 
we W łoszech, gdzie pracow ał nad szko­
leniem kaw alerji. Po powrocie do kraju  
brał czynny udział w wojnie z R osją so­
w iecką. W  służbie państw ow ej p iastow ał 

cały  szereg odpow iedzialnych stanow isk, 
m iędzy innem i jako  kierow nik inspekto­
ra tu  S traży  G ranicznej w woj. S tani sła- 
wowskiem, kontro ler rządow y kas cho­
rych n a  W ołyniu, kom isarz rew izyjny 
pow iatow ej kasy  chorych w W arszawie, 
etc.

Nie w ątpim y, że pod kierownictw em  
obecnego kom isarza, k tó ry  po trafił opa­
nować ciężką sy tuację swojego okręgu, 
dalszy rozwój Ka^y Chorych w po w. 
Białostockim  m a zapew nioną przyszłość.

KASA CHORYCH POW. ŁOMŻYŃSKIEGO
Pow iatow a K asa  Chorych w Łomży 

posiada swój oddział w Zambrowie oraz 
k ilka  punktów  leczniczych, w Rudkach, 
Nowogrodzie, etc. W  sam ej Łom ży is t­
nieje rów nież k ilk a  punktów  leczni­
czych, k tó re  jednakow oż m ają być w 
niedługim  czasie scentralizow ane w jed ­
nym  gm achu jako O środek Zdrowia.

K asa liczy w chwili obecnej 3800 u- 
bezpieczonych, wraz z rodzinam i zaś do 
k o rzystan ia  ze św iadczeń K asy  upraw ­
nionych jest 4500 osób. Istnieje projekt 
przekształcenia K asy  na okręgow ą, k tó ­
ra  będzie m iała w  swym składzie jesz­
cze 5 innych kas.

K asa posiada doskonale wyposażone 
gabinety,, przyczem  każdy  z lekarzy or­
dynuje w oddzielnym  gabinecie. Dosko­
nale postaw iony jes t dział rentgenolo­
giczny oraz zakład  światłoleczniczy,
zupełnie nowocześnie urządzony.

Naczelnym  lekarzem  jest dr. Emil
Głowacki.

Ze spraw  adm inistracyjnych kasy
zanotow ania godnym  jest fakt, że jak ­
kolwiek przypis spadł obecnie z 40.000 
zł. do 30.000, obecnem u Kom isarzow i u-

dało się zam iast daw nego niedoboru w 
i umie zł. 25.000 uzyskać nadw yżkę, już 
po 2 miesięcznem urzędow aniu, w sumie
5.000 zł. Osiągnięcie tego poważnego re­
zu lta tu  dało się uskutecznić dzięki d o ­
skonałe przeprow adzonej akcji oszczęd­
nościowej, przeprow adzonej przez Komi­
sarza, przyczem  niem ałą rolę odegrało 
również obyw atelskie stanow isko pp. le­
karzy  kasow ych, k tó rzy  zgodzili się na 
obniżkę swych poborów. Naogół stosun­
ki z lekarzam i ułożyły się zupełnie do­
brze, a  n iektóre drobne incydenty, jakie 
m iały m iejsce, obecnie są już zlikwido­
wane.

Kom isarzem  K asy  jes t p. Stanisław  
Rawski, praw nik  z w ykształcenia, ab­
solwent K ijow skiego uniw ersytetu , k tó ­
ry  posiada d ługoletn ią p rak tykę  adm i­
n is tracy jną  na pow ażnych stanow iskach, 
jak : zastępca naczeln ika Bezpieczeń­
stw a Publicznego przy Ząrządzie T ere­
nów Przyfrontow ych, radca  praw ny W o­
jew ództw a W ołyńskiego, zastępca n a ­
czelnika B ezpieczeństw a Publicznego 
przy K om isarjacie Rządu na  m. st. 
W arszawę, pod którego  okiem przepro­
wadzone zostały  w ybory  w W arszawie.

Prywatne gimnazja 
w Województwie

GIMNAZJUM MĘSKIE im . H. SIEN­
KIEWICZA, KOŁA POLSKIEJ MA­
CIERZY SZKOLNEJ w GRODNIE 

UL. NARUTOWICZA 6

Gimnazjum pow stał« w 1923/4 r. 
W  1926 r. przeniosło się do obecnego 
gmachu, k tóry  stanow i je j w łasnośrć. 

»Szkoła m iała charak te r rozw ojow y, co 
rok otw ierając 1 klasę. Ogółem uczęsz­
cza 165 uczniów. Gimnazjum m a praw a 
szkół państw ow ych. U czelnia kładzie du­
ży nacisk na rozwój fizyczny, a  w zimie 
uczniowie korzysta ją  ze ślizgawki.

Gmach szkoły, duży, ładny, widny 
stoi na  obszernym  terenie, nadającym  
się do organizow ania wszelkich gier i 
zabaw sportow ych. Szkoła posiada, g a ­
binet fizyczny i przyrodniczy.

D yrektorem  gim nazjum  jest p. W a­
cław Myślicki, ur. w 1890 r. w Słucku, 
m ający za sobą w yższe w ykształcenie 
m atem atyczne i p racu jący  n a  niwie pe­
dagogicznej od r. 1915. Obecne stano­
wisko piastuje od roku.

Macierz posiada w łasną bursę szkol­
ną d la  uczniów. O płata miesięczna—50 
zł. z całkow item  utrzym aniem .

8-KLASOWE GIMNAZJUM HU­
MANISTYCZNE KOEDUKACYJNE
pp. Z elig tnana , L eb en h afta  i De- 

reczyńsK iego w B ia ły m sto k u , 
u l. S ienk iew icza  4

Gimnazjum pow stało w czasie okupa­
cji niem ieckiej, jako jedyne z językiem 
w ykładow ym  polskim. K iedy w r. 1918 
do B iałegostoku zaczęła pow racać inte-. 
ligencja m iejscowa, k tó ra  z początkiem  
w ojny W yemigrowała, G im nazjum  zmu­
szone było młodzież tę przyjąć i zorga­
nizow ać dla niej w ykłady  w  języku ro­
syjskim , praw ie n ik t bowiem z reem i­
gran tów  nie w ładał językiem  polskim.

Gimnazjum omawiane istniało w tedy 
w postaci zrzeszenia nauczycieli o róż­
norodnym  składzie narodow ym  i w yzna­
niowym. Dla urzeczyw istnienia swoich 
celów pedagogicznych zrzeszenie weszło 
w porozum ienie ze Stow arzyszeniem  Sze­
rzenia W iedzy Handlowej, od którego 
w ydzierżaw iło p iękny gmach, i w ten 
sposób pow stało gim nazjum  oraz szko­
ła  handlow a.

Zrzeszenie po kilku latach  istnienia 
zlikwidowało się i w łaścicielam i g im na­
zjum zostali trzej wym ienieni profesoro­
wie, k tó rzy  _ odrazu spolszczyli uczelnię, 
tw orząc w pierwszym roku  polską wstęp 
ną, I  i I ł  klasę, w następnym  zaś III, 
IV  i Y. W  ciągu dalszych 3 la t gim na­
zjum zostało całkowicie spolszczone.

Gimnazjum posiada' charak ter koedu­
kacyjny , liczy 40% chrześcijańskiej mło­
dzieży, i ogółem w ydało już 10 roczni­
ków  abiturjentów , t. j. około 200 m atur.

D yrektorem  Gim nazjum  od r. 1918 
jest p. Józef Zeligman, znany i ceniony 
pedagog.
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Spółdzielcza Przetwórnia Mięsna 
w Wołkowysku

Spółdzielcza P rzetw órnia M ięsna w 
W ołkow ysku została w ybudow ana w r.
1928 i m a na  celu zapew nienie producen­
tom  rolnym  z w ojew ództw  B iałostockie­
go, W ileńskiego, Nowogródzkiego oraz 
Poleskiego sta ły  odbiór trzody  chlewnej, 
bądź przez w ysyłanie jej w formie mię­
sa, bądź w przetw orach m ięsnych, czyli 
wędlinach.

R zeźnia posiada wszelkie nowoczesne 
urządzenia, m a kolejkę transportow ą, 
przedchłodnię i chłodnię, generato r do 
fabrykacji lodu oraz w łasną bocznicę, 
to też odpow iada ona wszelkim wym a­
ganiom tak  pod w zględem technicznym , 
jak  pod w zględem sanitarno - w eteryna­
ryjnym , jakie  się staw ia rzeźniom ek­
sportowym.

Pieniądze na  budow ę otrzym ano ze 
Skarbu Państw a przez Państw ow y Bank 
R olny w formie pożyczki w w ysokość' 
787.048 zł. narazie na term in 10 la t za 
obniżonem oprocentowaniem . Pożjrczka 
jest zahipotekow ana na m ajątku  Prze­
twórni.

Spółdzielnia zakupiła do końca r.
1929 7636 sztuk  trzody  chlewnej za zł. 
1.929.850,21 z czego w ysłano do W ar 
szaw y 1472 sztuki żywca i 1363 bitego, 
do W iednia 1196 i 2382 sztuki, do So­
snow ca 166, do Mysłowic 170, d o  Francji 
82 sztuki.

Z  ż y c ia  s a m o rz ą d ó w  
g m in n y ch

GM INA BIA ŁO STO C ZEK .
Gmina B iałostoczek oddalona jest

0 2 kim. od centrum  B iałegostoku. Je s t 
to więc gm ina podm iejska o charakterze 
w ybitnie rolniczym . Gmina liczy około
5.000 m ieszkańców ; stan  san itarny  i 
zdrow otny, od czasu zarządzeń b. mini 
stra  Slaw oja-Składkow skiego znacznie 
się popraw ił. Szkolnictw o przedstaw ia 
się dobrze: 3 szkoły 4—5 klasowe, przy- 
czem 2 szkoły mieszczą się we w łasnych 
budynkach. Inw estycje: lokal gm inny
1 2 szkoły zostały  odrem ontow ane, w y­
budowano znaczną ilość dróg. Zamierzo­
ne inw estycje idą również w k ierunku 
ulepszeń drogow ych. M ajątek gm iny w y­
nosi około 19.000 zł. N a terenie gminy 
mieszczą się 2 straże ogniowe. Opieka 
społeczna jest dopiero w stadjum  roz 
woju.

Obowiązki w ójta pełni obecnie p. 
A leksander Zalewski, ur. w 1874 r. z za­
wodu rolnik.

Sekretarzem  gm iny jest p. Ja n  K ali­
szewski ur. w 1877 r. z w ykształceniem  
gim nazjałnem , były pracow nik firm prze 
myślowych.

R ada  g m in y  s k a ła d a  s ię  z  pp.: K. Za- 
rachowicza, Fr. Zaczeniuka, Al. P ank ie­
wicza, F. K łosowskiego, J . Sidorowicza, 
Br. Szym ańskiego, S. Pom iana, A. Go­
golewskiego, A. R ajew skiego, S. Dziako- 
wskiego, 1’. Borkow skiego, J . Sobole­
wskiego.

GMINA B ISK U PIC E ,
Gmina Biskupice pow. W ołkoV yskie- 

go posiada obszaru: 17.822 ha, ludności: 
7.500, sołectw: 23. S tan san itarny  gminy 
średni, popraw ił się jednak znacznie od 
czasu objęcia tek i Min. Spr. W ewn. przez

Producenci m ają bez w ątpienia ko ­
rzyści w m iejscowościach, w których 
spółdzielnia urządzi a stałe lub doryw ­
cze skupy, a najlepszym  dowodem, że 
gospodarze są zadowoleni, jes t fakt, że 
w W ołkow ysku w dni skupu 70 procent 
świń nabyw a rzeźnia spółdzielcza. Ten 
sam objaw daje się zauw ażyć w miejsco­
wościach, do k tórych  przybyw ają agenci 
spółdzielnia urządziła stałe lub doryw- 
ten  łub ów handlarz poda w yższą cenę, 
lecz kilkanaście razy  przekonał się do­
stawca, że mimo na pozór niższej ceny, 
dostał w rzeźni spółdzielczej za tę  samą 
sztukę 15-^-25 zł. więcej pieniędzy w y­
płacony cli.

R zeźnia płaci ceny rynkow e i bez­
względnie uw aża na  rzetelną w agę i w ła­
śnie tą  rzetelnością zyskuje coraz w ię­
cej zaufania.

Nie m ając jednolitego tow aru  i za­
pewnionej ciągłości dostaw y, nie m ogła 
Spółdzielnia zawrzeć um ow y z F rancją , 
mimo, że ta  złożyć chciała dość znaczną 
akredyytyw ę w w arszaw skich bankach.

N ajw iększym  niebezpieczeństwem , 
przynoszącem  stra tę  Spółdzielni, jes t fa­
ta lny  stan  zdrow otny kresow ej trzody 
chlewnej, co odbija się ujem nie na  cenie 
targow ej.

D yrektorem  P rzetw órni jest p. K u­
czkowski.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N IC Z O -H A N D L O ­
W A  „ R O L N I K “ W  A U G U S T O W IE .

Spółdzielnia pow stała  w  1919 roku 
dzięki inicjatyw ie ś. p. księdza kanoni­
k a  Nowickiego i szeregu obywateli 
m iejscowych. Zadaniem jej by ł począt­
kowo rozdział produktów  przydzielo­
nych przez „Puzap“ prow adząc jednocze­
śnie agendy państw ow ego Urzędu Zbożo­
wego. _ W  czasie inw azji bolszewików 
Spółdzielnia zostaje zdew astow ana, po 
inw azji zostaje na  nowo odbudow ana. 
N a Spółdzielnię Rolniczo - H andlow ą 
przekształciła  się dopiero w 1925 r. i od 
tego czasu przy jęła  kierunek ściśle roi 
niczy, w prow adzając do handlu narzę­
dzia iołnicze, naw ozy sztuczne, skup i 
sprzedaż nasion. W  dalszym  ciągu pro­
w adzi dział tow arów  kolonjalnych i a r­
tykułów  technicznych, części m aszyn i 
m aterjałów  budowlanych.

Od 1924 Spółdzielnia prow adzi hu rto ­
wnię ty tun iow ą n a  cały pow iat i od lip- 
ca r. b. wolny skład soli.

D yrektorem  Spółdzielni jes t p. P io tr 
Rółkowski.

ówczesnego m inistra gen. Sław oja Skład- 
kow skiego. Szkolnictwo rozw ija się do­
brze, 3 szkoły mieszczą się w w łasnych, 
w yrem ontow anych niedaw no budynkach, 
a  5 w lokalach w ynajętych. Frekw encja: 
100%.

W  r. 1930 w ybrukow ano 3 kim . drogi 
gminnej, zaś drogi gruntow e popraw iane 
są szarwarkiem . Zbudowano 2 m osty ce­
mentowe. M ajątek gm iny określa się su­
m ą ok. 30.000 zł.

W ójtem  gm iny jes t p. K saw ery Bo- 
k łażec ur. 16.12.1899 r. szkołę ukończył 
w W ołkow ysku, z zaw odu ro ln ik—k an ­
celista, były dyżurny kierow nik ruchu 
na st. Moskwa.

Sekretarzem  gm iny jes t p. Bolesław 
H ertel, na  polu sam orządow em  pracu­
jący  od r. 1919.

BANK KREDYTOWY 
SPÓŁDZIELCZY W  ŁOMŻY

SP. Z. 0 . O.
B ank K redytow y - Spółdzielczy w 

Łom ży jest spółdzielnią z o. o. i pow­
stał w 1922 r., założony przez obyw ateli 
m iejscowych, kupców  i przem ysłowców, 
pp. M. Orłowskiego, M. Białego, P. Gei- 
sta, Ł. Bzurskiego, E. E isenstad ta , T. 
Kawkiewicza, J . Rogińskiego, S. Uryń- 
skiego, H. Marka, D. Jelen ia , S. Berg­
m ana, M. D raznina. Obecnie w skład  
Zarządu w chodzą pp.: M. Biały, S. Uryń- 
ski, H. Epstein. R ada N adzorcza składa 
się z 9 członków z prezesem  F. S tryja- 
kowskim n a  czele.

B ank rozw ija się bardzo pomyślnie. 
Ze względu na ogólno - św iatow y k ry ­
zys bankow y, in sty tucja  m usiała w  r. b. 
swoje operacje zm niejszyć aby  zachow ać 
swoje mocne i trw ałe  podstaw y.

D yrektorem  banku  jest p. H. Epstein, 
w ytraw ny bankow iec, w  dziedzinie ban­
kow ości pracujący  od r. 1890, będący do 
r. 1915 w łaścicielem domu bankow ego w 
Łomży. Z bilansu n a  1.1.1931 dow iaduje­
m y się, iż obrót w ynosił zł. 2.208.432,66, 
przy czystym  zysku zł. 29.969,33. F un­
dusz zasobow y i k ap ita ł udziałow y: zl. 
124.583. W kłady term inow e: 661.442,
oszczędnościowe: zl. 17.300.

RESTAURACJA PRZY RESURSIE 
OBYWATELSKIEJ 
W  BIAŁYMSTOKU 

u lic a  S ien k iew icza  Nr. 1-
R estau racja  p rzy  R esursie O bywatel­

skiej mieści się w  dawnym  pałacu hr. 
Branickicli i zajm uje k ilka  p ięknych i 

stylow ych sal. H istorję pałacu i re­
sursy  opow iada nam  obecny właściciel 
restau racji p. Tadeusz Przybylski, on­
giś przem ysłowiec i dy rek to r w ytw órni 
sam ochodów w Polsce. N atrafiliśm y na 
m om ent o tw arcia sezonu zimowego. W 
lokalu wre. W  jednym  z salonów odby­
w a się p róba świeżo zaangażow anych 
artystów , w drugim  znoszą piękne kw ia­
ty  dekoracyjne.

— Pomimo k ryzysu  — mówi p. P rzy­
bylski — nie tracę  nadziei że przy  mo­
ich, jak  panow ie widzą, niskich cenach 
i wzorowo prow adzonej kuchni, placów­
kę m oją utrzym am  z powodzeniem. Bę­
dąc za daw nych czasów stałym  byw al­
cem najw ykw intniejszych restau racy j w 
Polsce i Rosji, znam się n a  kuchni, mam 
w ytrenow ane podniebienie, co mi jest 
dziś dużą pom ocą przy  prow adzeniu o- 
becnego mego przedsiębiorstw a, gdyż 
jak  podać i co podać —■ tego mnie ża­
den kelner ani kucharz nie będzie uczył! 
W  dziedzinie w ódek i win, stanow ię sam 
au to ry te t, jako że podniebienie mam nie­
co przepalone, godne legendarnych Za- 
głobów — kończy z uśm iechem p. P rzy ­
bylski.



K r o n i k a

G R O D N O  A  L I T E R A T U R A .
P ras ta ry  gród B atorow y niejednokro t­

nie w ydaw ał znakom itych literatów , że 
wspomnimy chociażby Orzeszkową.

Nie skończyła się jednak  na  niej t r a ­
dycja  literacka Grodna. Przeciwnie, jest 
ona kultyw ow ana starannie  przez m łod­
sze pokolenie, na, czoło którego w ybija 
się p. N adzieja D rucka.

W  szeregu nowel opublikow anych w 
ostatn ich  latach w zbiorach p. t. „Zw ycięst­
wo“^  „T ak  nie byw a“ i „Mali L udzie“ , 
p. D rucka daje się poznać jako  doskona­
ła  znaw czyni duszy ludzkiej, szczegól­
nie kobiecej i dziecięcej. G łęboka ku ltu ­
ra, żywość ujm ow ania tem atów , życio- 
wość i głębia, zajm ujący sposób podej­
ścia. do tem atu  — oto główne cechy cha­
rak teryzujące tw órczość p. D ruckiej. Na 
specjalną wzm iankę zasługuje piękny 
a p rosty  język  i doskonały  styl, n ieste­
ty , tak  rzadko spo tykany  w śród obec 
nych pisarzów.

M iastu G rodnu należą się szczere po­
w inszow ania z rac ji posiadania tego 
praw dziw ego talentu .

K » n o  ŚWIATOWID W a r s z a w a

W E S O Ł Y  

P O R U C Z N I K
W r o l i  g ł ó w n e j  M A U R I C E  C H E V A L I E R  
r e ż y s e r i a  E R N E S T A  L U B I C Z A  
m u z y k a  O S K A R A  S T R A U S S A  712

P O L S K A  N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  
K O N G R E S I E  U R Z Ę D Ó W  

T U R Y S T Y C Z N Y C H .

Siódm y z rzędu m iędzynarodow y kon­
gres urzędów  tu rystycznych  obradow ał 
przez 8 dni w  Rzymie i ; Neapolu. K on­
gres zgrom adził dyrektorów , względnie 
przedstaw icieli 16 urzędów  tu ry stycz­
nych państw  europejskich, w  tej liczbie 
delega ta  Polski, k ierow nika referatu  tu ­
rystycznego  w m inisterstw ie robót pu­
blicznych dr. Orłowicza.

Między in. na kongresie przyjęto de­
finityw nie statut, m iędzynarodow ego 

zw iązku urzędów  turystycznych , k tóre­
go- p ro jek t opracow ał dr. Orłowicz. Po­
w stanie tego zw iązku uchw alono n a  ze­
szłorocznym  kongresie w M adrycie na 
w niosek Polski.

D ługą dyskusję  w ywołał refera t cze­
ski, do tyczący  sposobów przeciw działa­
n ia  zm niejszenie' m iędzynarodow ego ru ­
chu turystycznego , w _ zw iązku z ogól­
nym  kryzysem  ekonomicznym. Postano­
wiono w ystąpić do rządów  z szeregiem 
w niosków  w te j mierze. Między in. po­
stanow iono zażądać przyznania ułatwień 
dla w ycieczek w arstw  niezamożnych 
aby  tu ry s ty k a  m iędzynarodow a przesta­
ła. być przyw ilejem  w arstw  bogatych.

Dr. Orłowicz w ygłosił na kongresie 
k ilka referatów , zakończonych przyję­
ciem proponow anych przez niego wnio­
sków. Między in. ’ dr. Orłowicz referował 
spraw ę w prow adzenia zagadnienia tu ry ­
styk i do program u akadem ji handlo­
wych oraz uw zględniania spraw  zw iąza­
nych z tu ry s ty k ą  na pew nych kated rach  
uniw ersyteckich, obowiązkowego w pro­
w adzenia zagadnień  tu ry sty k i do progi a- 
mu szkół konsularnych, w ydania euro­
pejskiego rozkładu jazdy i m iędzynaro­
dowego alm anachu propagandy tu ry ­
stycznej etc.

U czestnicy kongresu  byli b. gościnnie 
i niezw ykle ’ okazale podejm owani przez 
w łoski u rząd  tu rystyczny . Mussolini, 
p ragnąc  okazać zainteresow anie rządu 
w łoskiego dla spraw  tu rystyk i, przyjął 
członków  kongresu  na specjalnem  po­
słuchaniu. W  czasie tego posłuchania u- 
czestnicy kongresu  dali w yraz podziwowi 
d la ogrom u prac, jak ie  w ostatn ich  la­
tach  w ykonano we W łoszech dla wzmo­
żenia ruchu tu rystycznego  (budowa spe­
cjalnych szos autom obilow ych i nowych 
zakładów  kąpielow ych, podniesienia ho­
telarstw a, uporządkow ania przew odnic­

tw a, ochrony obcych tu rystów  przed 
w yzyskiem  etc.). Część uczestników  kon­
gresu  by ła  p rzy ję ta  na  audjencji przea 
Papieża P iusa XI.

I S P O Ł E C Z N E  G IM N A Z JU M  
K O E D U K A C Y J N E  T O W A R Z Y S T W A  
D L A  U T R Z Y M A N IA  G IM N A Z JU M  

W  G R O D N IE .
Gimnazjum pow stało w  1918 r., po­

czątkowo' z językiem  w ykładow ym  ro­
syjskim , później zaś, w roku 1921, zo­
stało spolszczone. Gimnazjum ma praw a 
szkół państw ow ych i liczy 210 uczniów 
i uczenie. A biturjenci stud ju ją  na  uni­
w ersytetach przew ażnie w W ilnie i W ar­
szawie. P raw a szkół państw ow ych o trzy­
mało gim nazjum  w r. 1928 i od tego cza­
su m atu ra  odbyw a się przy  w łasnej K o­
misji. M atur ogółem w ydano 58. Młodzież 
w ychow yw ana jes t w duchu państw ow o­
ści polskiej. N a terenie szkoły istnieje 
szereg kółek  naukow ych: historyczne,
przyrodnicze, sportow e, literacko - d ra ­
m atyczne. Dużą uw agę pośw ięca szko­
ła w ychow aniu fizycznemu.

D yrektorem  Szkoły jest p. Maksymil- 
jan  Hirszberg, zasłużony pedagog, ur. w 
1888 r. w  P iotrkow ie. Gimnazjum ukoń­
czył w Piotrkow ie, un iw ersy tet zaś, w y­
dział praw ny, w Dorpacie. Ń a niwie pe­
dagogicznej pracuje od la t 15.

T e a tr y  i k in a  s to lic y
TEATR POLSKI

„Romeo i Julja"
T R A G E D J A
W. SZEKSPIRA

w  p r z e k ł a d z i e
■ ■  B. K A S P R O W IC Z A

R e d a k c ja  i A d m in is tra cja : W a r sz a w a , P ięk n a  21 te le fo n  8 -2 5 -9 3 . K o n to  P .K .O . N r. 16 .744 .

N a c z . R e d a k to r  i A V ydaw ca  ^ ^A C llA W ^  O L S Z E W S K I. P rzyj, w  śro d y  i p ią tk i o d  1 2  d o  2 p p . R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja  o tw a r te  o d  10 r. d o  3 p p .

C E N Y  O G -Ł O S Z E N : Z w y c z a jn e  z ł .  0 ,7 0  z ł .  z a  1 m ilim etr  j e d n o s z p a lto w y . S tron a  w  te k ś c ie  lu b  z a  te k s te m  z ł  6 0 0 . S tron a  o k ła d k i  
8 0 0  z ł„  1/2 s tro n y  z ł. 5 0 0  */4 str. z ł. 3 5 0 . D r o b n e  —  2 0  gr. z a  s ło w o .  Z a s tr z e ż e n ie  m ie jsc a  20%. K o m u n ik a ty  w e d łu g  z a ję te g o  m ie jsc a

w  o b lic z e n iu  m ilim e tr o w em . T łu m a c z e n ia  o g ło s z e ń  na  o b c e  ję z y k i b e z p ła tn ie .

P R E N U M E R A T A  k w a r ta ln a  z  o d n o s z e n ie m  lu b  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  z ł. 2 .5 0 , r o cz n a  z ł. 10.— .

D ru k . „ L E C H “ , W a r sz a w a , K o s z y k o w a  33 , te l.  89 0 -6 6 .



H otele p o lecon e
H ôtels récom m andés. Em pfohlene H otels. H otels recom m ended.

Białystok 
Bielsko 
B rześć n/B .

hotel Ritz, 
hotel Prezydent.

H O T E L  S A W O J
ul. S a d o w a  29 . 77

Bydgoszcz

H O T E L  D W O R C O W Y
ul. Z ygm unta R ugusta  9.

Radom  hotel
S am bor hotel
Siedlce hotel
Sosnowiec hotel
Stanisław ów  hotel 
T arnopo l hotel
Tczew hotel
T oruń

Europejski.
Bristol.
Europejski.
Centralny.
Union.
Podolski.
Centralny.

B ystra pensjonat Helena.
Zakład klimatyczno- 
lecznicy „Uzdrowi­
sko“

Częstochowahotel Polonia.
G dynia hotel Riwiera Polska.
G rodno  hotel Europejski.
G rudziądz hotel Centralny.
Inow rocław  hotel de France.
Jaramcze hotel Skrzyńskiego.
Kalisz hotel Europa.
Katowice hotel „Monopol",

hotel Savoy,
Kazimierz Doi. pensj. „Arkadja".

pensjonat „Kazimie- 
rzanka”.
pensjonat „Łopu-
szanka".
willa „Regina".

Kielce hotel Bristol.
Kołomyja hotel Grand,
Kraków hotel Polonia.

hotel Francuski, 
hotel Grand, 
hotel Pollera.

Krynica Dom Zdrójowy-hotel
hotel pensjonat Lwi- 
gród.

Lublin hotel Europejski,
Lwów ' hotel Georgea.

hotel Krakowski.
•Łódź hotel Grand.

hotel Savoy.
M uszyna pensjonat d-ra Mści-

wujewskiego. 
pensjonat pp. Sta­
niszewskich, 
hotel Imperjal.
.hotel Polski, 
hotel Polski,

HOTEL DWORCOWY
Toruń, ul. Pie»tow»K» 9. 38

Trusknw iec pensjonat Postój. 
U stroń  pensjonat Brzezinka. 
W arszawa hotel Bristol.

Nowy Sącz 
OstrówW lkp 
P iotrków  
Poznań  hotel Bazar.

hotel Continental, 
hotel Monopol. 

R abka Zdrójhotel-pens Sławomir, 
hotel pensjonat „Pod 
Opatrznością", 
pensjonat „Luboń", 
pensjonat „Orzeł".

HOTEL BRITANIA
WARSZAWA —  VARSOVIE —  WARSCHAÜ
Nowolipi* 18. tel. 344-15.329-12.

W o d a b ieżąca  c iep ła  i zim na w każdym  
p o ko ju . C eny niskie, od  7 zł. łącznie 

z usługą i p o d a tk iem  miejskim.
K uchnia  na m iejscu. 31

H O T E L  B R Ü H L
p o ło ż o n y  w ś ro d k u  m ia s ta , p rzy  u l. F re d ry  Ma12, 
f ro n te m  zw ró c o n y  n a  o g ró d  S a sk i, tr z y  m in u ty  

p ie s z o  o d  p la c u  T e a tra ln e g o .
P o  g ru n to w n e m  o d n o w ie n iu  p o le c a  64 p o k o je  

i a p a r ta m e n ty .
C isza , c z y s to ś ć , d o s k o n a le  p o w ie trz e . 

C en y  p o je d y ń c z y c h  p o k o jó w  od  z ł. 6. — p o -  
d w ó jn y c h  od  z ł . 14.—.

T e le fo n y  w e  w s z y s tk ic h  p o k o ja c h . W inda. 
P rzy  h o te lu  p ie rw s z o rz ę d n a  r e s ta u ra c ja  sp ó łk i 

B rü h l-B ris to l.
T e l. m ię d z y m ia s to w y  i m ie jsk i 548-00 do  548-05.

H O T E L  P O L S K I
Warszawa-Varsovie-W arschau
Długa 29 tel. 600-74, 428-64

W o d a b ieżąca  c iep ła  i zim na w  każdym  
pokoju . C eny niskie, od  6 zł. 

R estau racja  n a  m iejscu.

E au  ch au d e  & froide couvrante dans 
ch aq u e  cham bre. Prix m odérée  d e  zł. 6— 

R estau ran t sur p lace.

F liessendes w arm es & kaltes W asser 
im  jed en  Z im m er. E rm ässigte P reise, 
von  6 zł. an. R estau ran t im  H ause.
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Zakopane hotel Bristol. 
Grand-Hot, Stamary 
pensjonat „Albion", 
pensj. „Biały Dom" 
pensjonat „Carlton". 
.pensj,„JasnyDomek" 
pensj,„Konradówka" 
pensjonat „Maraton" 
pensjonat „Oaza", 
pensj. „Renaissance" 
pensjonat „Zawory"

H O TEL-PEN 5JO N T

„ R  A D O W I D “
ul. S ienk iew icza . Tel. 12-4.

Żegiestów -Zdrój hotel Dom Zdro­
jowy.
hotel Karolówka. 
hotel „Zdrój".

Żywiec

Hotel P O L O N I A
N aprzeciw  arcyksiążęcego  p a łacu  

i gm achu dyrekcji.

hotel Rzymski, 
hotel Europejski, 
hotel Polonia-Palace

MONACO
1 r. des Princes

CONDAM1NE 

H O T E L

Pokoje od 25 frs.
Pension od 50 frs.

Wilno hotel Bristol.
hotel Europejski.

W isła pensjonat Bukowa.
pensj on. Elżbietanka

Le Grand Hotel

P L A C E  d e  L ’O P E R A

Adr. tel. G rano te l-P aris



B o ż e  N a r o d z e n i e  8  B o ż e  N a r o d z e n i e
i S y l w e s t e r  w  P a r y ż u

W yjazd  22.XII.31.
Pow ró t 4.1.32 

C ena z ł. 650.—

W y c i e c z k a  d o  E g i p t u  
i P a l e s t y n y

W yjazd  11.XII.31.
P ow ró t 11.1.32.

C ena Z ł. 950. 

W a r s z a w a  w  N o c y

W  k ażd ą  sobo tę . 
P ierw sza w ycieczka 5.X1I. 

C ena Z ł. 25.—

10 d n i  w y p o c z y n k u  
w  K r y n i c y

w  Z a k o p a n e m

W yjazd  23.XII.31.
P o w ró t 28.XlI.31.

C ena od Z ł. 74.— 

J u g o s ł a w i a  — E g i p t  — 
P a l e s t y n a

W yjazd  18X32.
P o w ró t 7.11.32.

Cena Z ł. 1.600.— 

N o w y  R o k  w  Z a k o p a n e m

W ycieczka p ięciodniow a

C ena Z ł. 74.—

N a  s p o r t y  z i m o w e  
w  O j c o w i e ,

B o ż e  N a r o d z e n i e  
w  R z y m i e

W yjazd  20,XII,31.
P o w ró t 7.II.32.

C ena Z ł. 755.— 

W y c i e c z k i  m y ś l i w s k i e  — 
P o l o w a n i a

P ierw sze  — 12.XH.31. 
W yjazd  n a  7 dni.

Cena Z ł. 385.—

T y d z i e ń  Ś w i ą t e c z n y  
w  K az im ie rzo  n /W is lą .

K a r n a w a ł  n a  R i w i e r z e

W yjazd  21.1.32.
P ow ró t 24.U.32.

C ena Z ł. 980.—

S z c z e g ó ło w e  p ro s p e k ty , b liż s z e  in fo r m a c je  o r a z  z a p is y

r  •

POLSKIE BIURO PODROŻY

„ F R A N C O P O L ”
Warszawa, ul. Trębacka 9. Telefon 206-73 I 269-69. 

P A R I S  — NI C E — Wil E P E Ń — NE W-y O R K

Ż ą d a jc ie  p ro s p e k tu  p rz y s z ło ro c z n y c h  n a s zy c h  w y c ie c z e k !

D nk „LICH“, Warsume, Ko**yk<m» 39, Tel. *»-«•.


